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(Ulgi dla gorzelń rolniczych. — Sprawa kolei 

Lwowsko-Rawsk ej. — Bieżące wiadomości z za- 

granicy. — Interview z Joninem. — Anustro-węgier- 
ska wojna wełowa.) 


Posłowie nasi do Rady państwa przybyli 
na czas świąteczny do kraju, aby w kółku ro- 
dzinnem wypocząć po trudach parlamentarnych. 
Przywożą ostatnią swą zdobycz w ustawie go- 
rzelnianej: 1) podwyższenie z 45 do 55 hekto- 
litrów dla gorzelń rolniczych; 2) zniżenie z 6'/, 
do 6 stopni alkoholu z kartofli; 3) jednoroczny 
czas przejściowy dia gorzelń rolniczych, więcej 
niż 55 hektolitrów zacieru mających. A z tych 
trzech ulg podatkowych tylko pierwsza jest pra- 
wie pewna, tj. iż prawdopodobnie Węgrzy się 
na nią zgodzą; osiągnięcie zaś drugiej i trze- 
ciej jest bardzo a bardzo problematyczne, i a- 
by nie doznać zawodu, lepiej z góry sobie to 
powiedzieć, i nie robić sobie żadnej nadziei 
płonnej. 

Mylnie n nas utrzymują niektórzy, że usta- 
wa gorzelniana dotyczy tylko kilkudziesięciu 
właścicieli gorzelń na Podolu, że niema więc ona 
ogólniejszej doniosłości dla rolnictwa Ustawa ta 
więcej dotknie tych właścicieli obszarów dwor- 
skich, którzy nie mają gorzelń, jak tych, co je 
posiadają. Uprawiali oni bowiem większe prze- 
strzenie gruntów swych pod kartofle, które 
sprzedawali do najbliższych gorzelń. Teraz, gdy 
większe gorzelnie będą musiały znacznie zredu- 
kować zaciery, muszą i sąsiedzi, niemający go- 
rzelń, zaprzestać sadzenia większej ilości karto- 
fli, a więc i lepsza uprawa gruntu pod ziarno 
będzie im utrudnioną znacznie. 
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Jak stoi sprawa kolei Lwowsko-Rawskiej, 
którą tak mocno interesuje się kraj, a osobli- 
wie Lwów, wcale nie dowiedzieliśmy się z roz- 
praw Koła polskiego, gdy pan Zacharjewicz po- 
stawił był wniosek, aby w sprawie tej kolei 
spowodować wysłanie deputacji prawicy do mi- 
nistrów. Wiemy tylko z odpowiedzi JE. pana 
Grocholskiego, iż ma stać lepiej niż sprawa ko- 


dei bukowińskich, którą p. Grocholski popierał 


u ministrów, bo potrzebę kolei Rawskiej uzna- 
ją wyższe sfery wojskowe. Ależ te same sfery 
wojskowe gdy chodziło o to, która kolej jest 
dle nich potrzebniejsza, Jarosławsko-Sokalska, 
czy Liwowsko Rawska ? oświadczyły się za pier- 
waszą. A teraz przy zmienionych stosunkach Au- 
stro- Węgier do Moskwy nie wiele im na Raw- 
skiej zależeć może. Tymczasem koleje bukowiń- 
skie najgorliwiej popiera sam minister handlu, 
br. Pino. « 

Wprawdzie układy między ministerstwem 
handlu a koleją Czerniowiecką co do budowy 
linii Lwów-Rawa już są przeprowadzone. Kolej 
ta zobowiązała się wybudować tę linię nową swo- 
im kosztem, jeśli skarb państwa po jej wybu- 
dowaniu i oddaniu do użytku publicznego wy- 
płaci jej 900.000 złr. Ale od tych układów do 
wybudowania jej jeszcze daleka droga. Jeszcze 
minister finansów musi przychylić się do tej u- 
gody, a robi trudności, zwlekając jej budowę na 
później. W tegorocznym budżecie nie ma na to 
kwoty przeznaczonej. Po przychyleniu się mi- 
nistra finansów sprawa pójść musi pod obrady 
i uchwałę Rady ministerjalnej, a potem dopiero 
przyjdzie do obu Izb Rady państwa. Potrzeba 
dobrze pochodzić około tej sprawy, aby wszyst- 
kie trudności usunąć. Jakim sposobem więc 
mógł JE. p. Grocholski twierdzić, że co do bu- 
dowy tej kolei nie ma potrzeby ani Koło, ani 
komisja parlamentarna piętnastówki wysyłać de- 
putacji do ministrów, skoro ta sprawa jest do- 
piero w pierwszem stadjum, taksamo jak spra- 
wa bukowińskich kolei? Wniosek p: acharje- 
wicza był zupełnie uzasadniony, aby taksamo 
jak budowę kolei bukowińskich, depntacja pię- 
tnastówki poparła i budowę kolei Lwowsko-. 
Rawskiej u p. ministra finansów. 
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Zaproponowane przez Prusy, a przez Radę 
Związkową przyjęte oświadczenie w sprawie od- 


powiedzialności ministrów, zostało jnż ogłoszo- 
ne w BReichsanzeigerze, ale nie w części urzędo- 


ży artykuł Germani w tej sprawie, że wobec 
tego liberali stracili rację bytu. 

Do Vossische Ztg. pisze jakaś „dobrze poin- 
formowana“ osoba : „Być może, iż minister Gos- 
sler weżmie dymisję, ale w takim razie nie o- 
balił go Bismark, tylko Puttkammer. Natomiast 
jest pewnem, że wiceprezydent ministerstwa 
Ja eco (Puttkammer) jeżeli dzisiaj będzie 
tryumfować, to nazajutrz będzie żałować swego 
zwycięztwa, bo wkrótce pójdzie w ślady swego 
kolegi, ministra wyznań.* Voss. Ztg., jakkol- 
wiek to zdanie brzmi tajęmniczo, uważa, że an- 
tor trafił w jądro rzeczy. 

Przesilenie gabinetowe w Niemczech po- 
wstało w skutek tego, że Puttkamer okazał za 
wiele samodzielności wobec Bismarka i Gossle- 
ra i zanadto śmiało występował. Nie ma co na- 
wet mówić, że Bismark zwycięży, a ustąpienie 
Puttkammera jest tylko kwestją czasu. Patt- 
kammer jest zupełnie Rolowany, a koledzy je- 
go w ministerstwie: Scholz, Lucius i Maybach 
stoją po stronie Bismarka i Głosslera. Wobec 
tego zupełną słuszność miał nasz korespondent 
wiedeński, telegrafując wczoraj, że cała histo- 
rja o ustąpieniu Bismarka jest tylko farsą. 

W angielskiej Izbie niższej potwierdził lord 
Fitz-Mauriee wiadomość, że Mahdi wezwał Gor- 
dona, aby przeszedł na islamizm i uznał go. Głor- 
don odpowiedzieł mu na to, że niechce z nim 
mieć nie więcej do czynienia, a w liście tym 
tytułował go szejchem, co tyle znaczy, że od- 
wołał nadaną mu godność sałtana Kordofanu. 
Z Głordonem bardzo śle, ale Anglicy pocieszają 
się, że Mahdi nie każe go zabić, łączą go bo- 
wiem z nim przyjaźśne stosanki. 
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Jeden z publicystów wiedeńskich miał w 
tych dniach interwiew z Joninem, który został 
mianowany posłem moskiewskim w Rio Janerio. 
Oto jej treść : 

Rozmowa toczyła się z początku dłuższy 
czas o stosunkach prasowych w Bułgarji, tu- 
dzież o sposobie, w jaki dzienniki europejskie 
bywają informowane o różnych wypadkach w 
Bułgarji. Otóż co się tyczy tego przedmiotu, 
należy w ogóle tylko zaznaczyć, że p. Jonin u- 
skarzał się bardzo pod tym względem. Rosmo- 
wa skierowała się następnie na sytuację buł- 
garską. Pan Jonin okazał się zagorzałym wy- 
znawcą zasad Katkowa. Jako taki nie może on 
naturalnie w konstytucji tyrnowskiej upatry- 
wać ideału formy państwa, zwłaszcza dla kra- 
ju dopiero co oswobodzonego i niedoświadczo- 
nej ludności w Bułgarji, wierzy jednak w cudo- 
twóreżą siłę tej konstytucji, tak, iż dziś nie po- 
zostaje nie innego, jak tylko przyjąć ją na se- 
rjo za podstawę, ponieważ nie tak bardzo roz- 
wojowi w Bułgarji nie przeszkadza i nic bar- 
dziej nie wydaje jej na pastwę namiętności po- 
litycznych, jak zbyt częsta zmiana organizacji 
państwa. Ten młody kraj skonsumował już 37 
ministrów. Cierpliwość, wytrwałość i stałość, 
oto hasło, jakie p. Jonin poleca gorąco ks. Ale- 
ksandrowi i ludowi bułgarskiemu. Książę, z 
którym p. Jonin jest obecnie w jak najlepszych 
stosunkach, powiedział mu przy pożegnaniu, że 
pogodził się w zupełności z konstytucjonalizmem, 
a to właśnie uważa Jonin wobec dzisiejszej sy- 


cia i dla kraju bez względu na ofiary, jakich 
przymus formy konstytucyjnej wymaga od mło- 
dego i chciwego czynów męża. P. Jonin Życzy 
sobie także, aby gabinet Zankowa mógł się u 
trzymać. zankow jest ezłowiekiem zdolnym, 
wielkiej siły charakteru; człowiekiem jakich nie 
wielu i zapewne najlepszym w Bułgarji. Inni 
członkowie gabinetu zasługują ze wszech miar 
na szacunek, gdyż zresztą tak surowy sędzia 
jak Żankow, który dziś jeszcze w przykrych 
żyje stosunkach, nie zniósłby obok siebie pedej- 
rzanych osobistości. 

Aby Jonina poróżnić z Zankowem, mówio- 
no, że Jonin intryguje z Karawelowem; ale 
przeciw temu musi Jonin zaprotestować, gdyż 
rozwiązania gabinetu Zankowa i zastąpienia go 
przez gabinet Karawelowa nie mógłby uważać 
za szczęśliwe dla Bnłgarji, i tylko krótkowi- 
dzący albo fałszywi przyjaciele ks. Aleksandra 
mogli zaraz, skoro tylko Zankow wybrał 
podróż inspekcyjną, 
Karawelowa u księcia. — 

Nie należy w Bułgarji robić eksperymentów 


się w 


wej. Dokładną treść tego oświadczenia podali- | konstytucyjnych i zmieniać zbyt często formy 
śmy wczoraj, Z głosów prasy zanotować nale-|rządn. Jeśli książę i kraj będą wierni tej zasa- 


tnacji za najlepsze i najkorzystniejsze dla księ- | sprawa sporna idzie przed wspólną konferencję. 
postarać się o audjencję | d 


dzie, w takim razie możebpy będzie spokojny 
rozwój stosnnków bułgarskich. Hr. Kalnoky, z 
którym Jonin miał rozmowę podczas pobytu 
swego w Wiedniu, uważa utrwalenie stosunków 
i instytucyj w Bułgarji za najlepsze dla tego 
państwa, a p. Jonin zapewniał, że zapatrywa- 
nia rządów anstrjacko-węgierskiego i moskiew- 
skiego na stosunki bułgarskie zgadzają się zu- 
pełnie. P. Jonin dodał, że zdaniem jego we 
wszystkich sprawach półwyspu Bałkańskiego 
dałoby się utrzymać zupełną harmonię między 
interesami Austrji i Moskwy, i że to jest rze- 
czą polityków, którzy harmonii tej pragną. Na 
zapytanie, o ile prawdziwe było doniesienie o 
zamiarze zastąpienia ksiącia Aleksandra w Buł- 


garji przez księcia Waldemara duńskiego, od-|mo 


owiedział p. Jonian serdecznym śmiechem, o0- 
świadczając, iż nie może pojąć, aby ktoś mógł 
brać na serjo tę bajeczkę. O lndzie bułgarskim, 
jego konserwatywnem usposobieniu, miłości p - 
koju i oszczędności mówił p. Jonin z wielką ży- 
czliwością. 

Mityngi we wschodniej Rumelii uważa on 
za dzieło przeciwników ponownego wyboru ks. 
Vogoridesa, którzy go chcieli zdyskredytować 
w Konstantynopolu; mityng w Zofii jest natu- 
ralnem echem manifestacyj wschodnio - rumelij- 
skich. 

W aktualne, polityczne znaczenie tego ru- 
chu nie można, jak na teraz uwierzyć, ponie- 
waż Moskwa , Austrja, Niemcy i inne mocar- 
stwa pragną utrzymania pokoju na Wschodzie. 
Że zaś małe państewka tameczne mają różne 
zachcianki i że pragną je urzeczywistnić, nie 
trzeba się dziwić. Obecnie należy tylko małym 
państwom półwyspu Bałkańskiego zalecać go- 
rąco pracę nad skonsolidowaniem stosunków 
wewnętrznych, tudzież nad rozwojem intellek- 
tualnym i materjalnym. P. Jonin nie wie, czy 
w tym roku uda się do Rio Janeiro. 
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W sprawie austro-węgierskiej wojny woło- 
wej mamy dwie ważne enuncjacje — jedną Pe- 
ster Lloyda, która zelżywszy ponownie ostatnie- 
mi wyrazy okólnik namiestnictwa dolno - an- 
O obiega i samegoż namiestnika, br. Possin- 
gera, tak powiada: 

„Z tego, so piszą półurzędowe organa wie- 
deńskie, widać,że rząd austriacki naserjo miał- 
by chętkę przewieczenia sprawy i wywołauia 
długich konferencyj i interpretacyj. Czy rząd 
węgierski na to przystanie, powiedzieć nie 
umiemy; ale gdyby już mogła w istocie być 
mowa o rokowaniach, to pierwszym warunkiem 
jest zawieszenie owego okólnika. Przedewszyst- 

iem chodzi o przywrócenie wszystkich, owym 
okólnikiem naruszonych przepisów anstromo: 
gierskiego Związku haadlowo-cłowego. Jeżeli 
rząd austrjacki dopiero po „konferencjach* i 
„rokowaniach* zamyśla stanowczo się zrejtero- 
wać, to nie przeszkadzamy mu w tej zabawie.* 

Winniśmy wyjaśnić, co tu znaczy właści- 
wie wyraz „konferencje“. Według wspólnej u- 
stawy o owym Związku, w razie sporu między 
obiema dzielnicami monarchii w sprawach po- 
dobnych, niema żadna dzielnica prawa wykła- 
dać samowolnie przepisów ustawy, i jeżeli mię- 
dzy oboma rządami nie dojdzie do zgody, to 


Odnośnie do owego „przewleczenia* zaś, przy- 
pominamy, cośmy wczoraj wskazali, że rząd au- 
strjacki zechce może poczynić ustępstwa, ale 
aż wtedy, gdy pierwszy targ na preszburęskiej 
targowicy się nie uda, zaczem finalnie byłaby 
targowica ta pogrzebaną, a ku temu potrzeba 
właśnie przewlekania decyzji w sporze, podczas 
czego okólnik dolno-austrjacki pozostałby obo- 
wiązującym. 

Drugą enuncjację napotykamy w półurzę- 
dowej węgierskiej Budapester Corresp. z d. 6. 
bm., mianowicie: „W sprawie  preszburęskiej 
targowicy bydła, a właściwie zarządzeń przeciw 
niej, poczynionych przez namiestnictwo dolno- 
austrjackie w porozumieniu z rządem austrjac- 
kim, nie zaszła i dzisiaj zmiana żadna. 

„Aby jasne, niedwuznaezne stanowisko rzą- 
du węgierskiego także osobiście wyłuszczyć, 
udają się sekretarz stanu Matlekowicz i radca 
ministerjalny Lipthay jutro popołudniu do Wie- 
nia, i we wtorek odbędą konferencję z au- 
strjackimi ministrami spraw wewnętrznych i 
rolnictwa (Taaffem i Falkenhaynem). Rozumie 


GAZETA NARODOWA 


się, że mowa być może jedynie o bezwarunko- 
wem cofnięciu okólnika namiestniectwa doluo- 
austrjackiego. s 

„Zresztą nie ma żadnej wątpliwości, że 
rząd austrjacki, a przynajmniej ministerjum rol- 
nictwa oddawna przygotowywało wykluczenie wę- 
gierskiego bydła opasowego. Kiedy rząd au- 
strjacki odbywał aukiety co do zaprowadzenia 
nowego regulaminu na targowicy wiedeńskiej, 
już wtedy rząd węgierski po przyjacielsku 
zwracgł uwagę ministerstwa rolnictwa, że w 
interesie obu dzieluic monarchii może byłoby 
wspólne sprawy tej omówienie, aby rząd an- 
strjacki zapoznał się także z życzeniami produ- 
centów węgierskich. Tego jednak rząd austrjac- 
ki wcale nie uwzględnił, a później narzucon 
wiadomy regulamin targowicy wiedeńskiej, mi- 

protestacji węgierskiego minister- 
stwa handla. r 


„Jeżeli tedy dzisiaj twierdzą, że nowy re- 
gulamin wiedeńskiej targowicy bydła jeżeli 
szkodzi, to szkodzi wszystkim, a nietylko wę- 
gierskim producentom bydła opasowego — to 
jest to poprostu nieprawdą, świadomą lub nie- 
świadomą, albowiem ów regulamin zadaje cios 
dotkliwy tylko ciężkiemu towarowi węgier- 
skiemu i galicyjskiemu — jużcić na ko- 
rzyść garstki hodowców czeskich i morawskich. 
Inaczej bowiem hodowcom węgierskim, którzy 
ostatecznie są kupcami, nigdy by przez myśl 
nie było przeszło strejkować, gdyż koniec koń- 
ców pragną oni jak dawniej prowadzić swoje 
bydło na targowicę wiedeńską; i interesa tego 
lub owego komisanta z pewnością by nie spo- 
wodowały żadnego producenta, z własną szko- 
dą unikać najkorzystniejszego targu, wyłado- 
wywać bydło swoje nie we Wiedniu, ale w in- 
nem miejscu, a więc opłacać należytości ładu- 
gowe i targowe i podwójne należytości dezin- 
fekcyjne.* 

Przyznamy się, że dotychczas nic nie było 
słychać w pismach węgierskich o wspomnianych 
tu pertraktacjach rządu węgierskiego z austrja- 
ckim, o jego proteście, o dawno gotowanym za- 
machu na węgierskie bydło opasowe przez no- 
we urządzenia na wiedeńskiej targowicy bydła, 
i hałas powstał we Węgrzech dopiero w sku- 
tek okólnika dolno-anstrjackiego — przyczem 
zważyć należy, iż pisma węgierskie wcale nie 
odpierały zarzutu półurzędowców  przedlitaw- 
skich, że tylko garstka wydalonych nowym re- 
gulaminem z wiedeńskiej targowicy komisantów 
PZA takzwanych „Polen“, tj żydów galicyj- 
skich, którzy wszechwładnie opanowali byli za 
dawnego regulaminu i hodowców i rzeźników — 
zajmuje się urządzeniem kontrtargowicy w Press- 
burgn. Z drugiej jednak strony przypuścić nie 
podobna, aby półurzędowa węgierska Budapester 
Correspondenz wierutnie kłamała. 

Byłoby pożądanem, gdyby kto z naszych 
hodowców, z praktyki obeznanych z targowicą 
wiedeńską, zechciał publicznie przedstawić tę 
sprawę, pełną różnych, tylko ściśle wtajemni- 
czonym znanych okoliczności. 

Półurzędowa Stara Presse donosi pod d. 6. 
bm.: „Dowiadujemy się, że bawiący we Wie- 
dniu z powodu wystawy bydła opasowego ho- 
dowcy węgierscy mieli konferencję, na którą 
zaprosili także pp. Kalteneggera i Schütza 
przedstawicieli towarzystw rolniczych, . tyrol- 
skiego i karyncekiego. Hodowcy węgierscy wy- 
stąpili tam ze swemi żałobami i upraszali obu 
gości swoich, aby ich poglądy i życzenia zako- 
munikowali ministrom spraw wewnętrznych i 
rolnietwa. Oświadczają się oni najpierw prze- 
ciw zaprowadzeniu takzwanej kasy rzeźniczej 
(Fleischkasse, kredytującej rzeźnikom a wypła- 
cającej właścicielom sprzedanego bydła); oni 
jej nia potrzebują; i jeżeli już szło o jej atwo- 
r„enie, to należało coś utworzyć nakształt ban- 
ku austro- węgierskiego, albo Sprawę tę poru- 
czyć gminie wiedeńskiej. Dalej użalają się na 
usunięcie swoich wierników, tj. komisantów; 
oni byli z nieh zadowoleni, nowomianowanych 
ajentów nie znają i nie mają do nich zaufania. 

„Obie strony rozbierały szczegółowo wszy- 
stkie kwestje, poczem hodowcy węgierscy oświad- 
czyli, że zapewne nie byłoby doszło do takich 
historyj, gdyby poprzód byli się tak poinfor- 
mowali jak obecnie; że ich do „wybiegowej tar- 
gowicy* preszburęskiej przymuszono, i że ją 
tylko za wybieg uważają. Ostatecznie żądali, 
aby nowy regulamin wiedeński pozostał jąki 
jest, byle tylko mogli wedłag upodobania uży- 
wać swoich dotychczasowych komisantów. Co 


Rajczimas ot Frendler w Warszawie Zenstorska 
ża, WP Hukliński w Krakowie Pht 
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sa k- 
do okólnika namiestnictwa , nie mogą dawać 
opinii, skoro rząd węgierski wziął w swoje rę- 
ce 1 załańwi tę sprawę. 

„Pp. Kaltenegger i Schütz podadzą jutro o 
audjencję u ministrów.* 

Jeżeli to wszystko prawda, to cała histo- 
rja mogłaby łatwo być zagodzoną. Wiadomo 
bowiem, że w skutek zapytania namiestnietwo 
dolno-austrjackie już oświadczyło, iż komisanci 
dawni mogą podać. do magistratu wiedeńskiego 
o posady ajentów, a zresztą każdemu hodowcy 
wolno sprowadzić na targowicę swego specjal- 
nego ajenta, któreme tylko kilku hodowców re- 
prezentować.nie wolne. Natunalnie przepis ten ła- 
two można obejść, gdyż każdy taki ajent specjalny 
może mieć całą rzeszę podajentów, figurujących 
w roli ajentów specjalnych. 

Jak słychać, rząd austrjacki czeka na do- 
wód ze strony rządu węgierskiego, że okólnik 
dolno-austrjacki zawiera naruszenie austro-wę- 
gierskiej ustawy o Związku cłowo-handlowym. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa d. 5. kwietnia. 


Już to przyznać trzeba, że z każdym dniem 
coraz gorzej u nas się dzieje, i gdyby nie to 
że jak długo jeszcze tchu w piersiach nam 
starczy, a sił do dzierzenia pióra i kreślenia 
opłakanych losów naszych, obowiązkiem jest na- 
szym urbi et orbi głosić o wszystkiem tem, co 
tu Moskale wyrabiają, jak nas gnębią i prze- 
śladują — to upadłszy na ducha i zwątpiwszy 
w lepszą przyszłość a miłosierdzie Boże, winni- 
byśmy pochylić głowy — i über uns Alles ru- 
hig ergehen lassen. Ludzie małego ducha, lu- 
dzie złamani cierpieniami fizycznemi i moral- 
nemi, wobec tego co się dzieje zwiesili głowy 
z rezygnacją i mówią: „Niech się dzieje co 
chce!“ A że przykład każdy jest zaraźliwy, 
więc i ci co dotąd energicznie uciskowi mo- 
skiewskiemu czoło stawiali, teraz także zaczy- 
nają powątpiewać, aby kiedykolwiek lepiej być 
mogło i aby stan dzisiejszy mógł się na naszą 
korzyść odmienić. 

Wiadomości dotyczące zawartego sojnszu 
między Niemcami a Moskwą oddziałały jak naj- 
fatalniej i dlatego też może Moskale z jeszcze 
większą bezczelnością i zjadliwością przeciw 
nam występują. Przykładów mamy setki; fakta 
mówią też tu. same za siebie! Nie należy prze- 
to zamilezać je i ukrywać przed światem, ko- 
mentarze wszelkie również są tn zbyteczne, 
tembardziej faktom podawanym w całej ich na- 
gości trudno aby i dzienniki Nowoje Wremea, 
Ruś i-t. d. zaprzeczać i tem świat. obałamucać 


mogły. 

uż po Nowym roku pan Apuchtin wraz z 
Kryłowem obmyśleli nowy system prześladowa- 
nia pensjonatów żeńskich, chociażby uawet kon- 
cesjonowanych  (niekoncesjonowanych nie ma 
wcale) — a mianowicie poleeono, aby wszyst- 
kie panie utrzymujące pensjonaty, czy mają 
kwalifikacje jakie czy też nie, czy mają patenta 
z ukończonych nauk lub nie, zgłosiły się przed 
komisją egzaminacyjną 1 w ciągu trzech mie- 
sięcy złożyły egzamin z tego, że posiadają do- 
kładnie język moskiewski. Te przełożone pen- 
sjonatów, które albo żądanego egzaminu nie 
złożyły, albo złożyć go nie chciały — z końcem 
roku szkolnego będą miały odebrane prawo u- 
trzymywania pensjonatów. Dalej pan Kryłów 
raczył oświadczyć, że od wakacyj począwszy, 
nietylko iż zmniejszy ilość istniejących pensjo- 
natów, nietylko że ograniczy liczbę pensjonarek 
uczęszczać mogących do jednego pensjonatu, 
lecz nadto zwinie wszystkie pensjonaty 6-kla- 
sowe, dozwalając aby istniały tylko pensjonaty 
4-klasowe, 

Niedosyć tego, p. Kryłów. zapowiedział już, 
że wszyscy nauczyciele i nauczycielki, udziela- 
jący lekcje na pensjonatach, chociażby posiadali 
patenta uniwersyteckie lub nauczycielskie, będą 
musieli się zgłosić do niego, a on o iłe uzna za 
stosowne, udzielać będzie pozwolenia na prawo 
wykładu po pensjonatach. Naturalnie, że wszy- 
scy byli studenci szkoły główuej, instytutu po- 
litechnicznego, — dalej uczennice i wychowanki 
b'łego instytutu panieńskiego w Paławach od 
uzyskania tego prawa będą wyklnczeni. — Jak 
dotąd we wszystkich państwach europejskich, a 
nawet i poza Europą prawo nigdy nie działało 
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Dzisiejsi bohaterowie, 


Powieść współczesna 


przez 


Autora „Marzycieli.* 


(Ciąg dalszy.) 


Markiz spłonił się, jakby uczuł policzek na 
swojej twarzy. Pierwszy raz nie wiedział co 
odpowiedzieć, skręcił się na miejscu i wyszedł 
jak zmyty. Po<f 

Zaledwie drzwi za nim się zamknęły, dy- 
rektor odsapnął raz i drugi, potem zaczął dzwo- 
nić na woźnego. Gdy ten wszedł, kazał mn na- 
tychmiast przywołać swego urzędnika, który 
codzień chodził do dłużników po pieniądze. Za- 
ledwie ten się zjawił, krzyknął porywczo : 

— Pan Grzmotowicz weksel zapłacił ? 

— Nie zastałem go w domu. | 

— A ile jest razem jego weksli? 

— Dziewięć, na kwotę 47.500 guldenów. 

— Poszlij pan po niego choćby trzech wo- 
źnych, niech go zaraz sprowadzą, bo chcę się 
z nim widzieć koniecznie. 


Urzędnik pobiegł rozkaz spełnić, dyrektor 
zaś, bojąc się, by go apopleksja nie zabiła, roz- 
piąwszy surdnt na brzacha, zaczął chodzić, 
sapać, przyczem często wodę popijał. 

Minęła dobra godzina, nim się Głrzmoto- 
wicz zjawił. Był trochę zakłopotany, jakby coś 
złego przeczuwał. Dyrektor rzucił się ku niemu 
i oburącz chwycił go za klapy surduta. 

— Panie Kaziu! — zawołał głosem ochry- 
płym —- czemnś pan dzisiejszego wekslu nie 
wykupił ? 

— Bo mnie w domu nie było. 

, — To niech pan teraz zapłaci, proszę dać 
pieniądze ! 

— A jeźlim nie wziął z sobą? Przecie 
mam trzy dni czasu, i przedtem nie możecie 
nawet wekslu protestować. 
- To. pan już mówi o proteście? Ho, ho, 
jak widzę to pan wcale nie myśli płacić. A czy 
pan Kazio wie, że w banku mamy jego we- 
ksli na 47.500 guldenów, i że wszystkie ży- 
rował pan Oliński ? 

— Jakże bym nie miał wiedzieć, skoro je 
sam przynosiłem. 

— To dobrze że pan wie... 
Kazio wie także co ludzie mówią ? 

— Radbym usłyszeć. 

— Że podpis pana Olińskiego wszędzie 
fałszywy. ; 

Grzmotowicz drgnął i pobladł, ale tak s2- 
mo jak dyrektor przed godziną, uspokoił się 
natychmiast, poczem zapytał: 


— 


Ale czy pan 
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— Ciekawym, kto tę plotkę puścił. 

-—- Niedawno był tu Markiz, i ten mi to 
powiedział. 

— Cha! cha! cha! — parsknął Grzmo- 
motowicz śmiechem szyderskim, chociaż wy- 
muszonym. — Więc ten panicz bawi się w de- 
nuncjanta, i zapewne płatnego... No, teraz 
przynajmniej wiem, z czego ten człowiek Żyje. 
Pan dyrektor może być jednak całkiem spo- 
kojny — dodał poważnie. — Kazimierz Grzmo- 
towicz jeszcze nie zapomniał, jak powinien po- 
stępować, gdyż na niego cały kraj patrzy, co 
winien to odda, a oszezerców przed sąd wezwie. 


— Pan Kazio bardzo pięknie mówi, że pie- 
niądze chce oddać, ale Bądom niech pan da po- 
kój.. Człowiek porządny nie powinien się z 
niemi wdawać, bo na tem zawsze źle wycho- 
dzi... Zresztą Markiz powiedział mi to pod se- 
ktetem, w zaufaniu. A kiedy pan Kazio za- 
płaci te 47.500? 

— Jak będę miał pieniądze,.. Zdaje mi się, 
że podpis pana Olińskiego coś znaczy. 

— I nawet bardzo wiele... Ja też chętnie 
na to przystaję, żeby pan częściowo płacił, ale 
ponieważ takem się dziś przestraszył, że omało 
mnie „szlag* nie trafił, więc pan Kazio po- 
zwoli, że ja poszlę wszystkie jego weksle do 
pana Olińskiego, żeby on swój podpis uznał. 

— Nie mam nie przeciw temu, tylko to 
szkoda, że pan Oliński wyjechał, i dopiero za 
tydzień wróci. Jeżeli cheesz dyrektorze prze- 


a 


konać się, czy to prawda, poszlij kogo do jego 
pałacu. 

— Ależ ja panu Kaziowi wierzę na słowo ! 
Poczekamy więc do przyjazdn pana Olińskiego, 
a gdy to nastąpi, ja sam pójdę do niego, i tak 
w sekrecie wszystko załatwię, że nawet Mar- 
kiz nie nie będzie wiedział, Ale pan Kazio 
przecie na mnie się nie gniewa? Gdyby tak 
szło o dwa lub trzy tysiące, słowo honoru ani 
bym o tem wspomniał, przecie pensja, którą 
panu płacimy, także tyle wynosi, ale bój się 
pan Boga, wszak tu idzie prawie o pięćdzie- 
siąt tysięcy | 

— Zrobisz pau co chcesz — odpowiedział 

Grzmotowicz — a wtedy przekonasz się, z ja 
kim człowiekiem miałeś do czynienia. 
; Głos Kazia tak był stanowczy, postawa 
jego tak imponująca, a spojrzenie tak spokojne 
i siebie pewne, że p. Kampf patrząc nań te- 
raz, nie mógł ani chwili dłużej powątpiewać o 
Jego prawości. Ale chociaż w nią znowu wie- 
rzył, zamiaru odwidzenia pana Olińskiego by- 
najmniej nie porzucił, zręczny bowiem finansi- 
sta nie może nigdy samym słowom zaufać... 

Resztę dnia tego Kazimierz spędził za 
domem. 

Przyszedł dopiero nad ranem i do tego pod 
dobrą datą. Odkąd kancelarję otworzył, zawsze 
jak zegarek punktualnie przychodził do swego 
biura o 9. rano. Dopiero dziś pierwszy raz się 
zdarzyło, że jeszcze o 11. nie pokazał się. swoim 
dependentom. Ci ze zdziwieniem na siebie spo- 


glądali, rozmaite nad tem robiąc uwagi, gdy 
nagle drzwi otworzyły się z łoskotem, i w nich 
ukazała się wyniosła postać hr. Czarnokoń- 
skiego. 

— Jest mecenas? — zapytał. 

— Jest, ale w swoim pokoju. 

Hrabia zwrócił się natychmiast ku drzwiom, 
które prowadziły do prywatnego mieszkania 
Grzmotowicza. 

— (oś hrabia bardzo dziś zirytowany — 
jeden dependent szepnął. 

— Pewnie niema pieniędzy — drugi dodał. 

— A może w polityce co się popsuło — 
trzeci zauważył. 

Hrabia był w rzeczy samej zirytowany. 
Stanąwszy nad łóżkiem Grzmotowicza, chwycił 
go za rękę i krzyknął: 

— panie Kazimierzu, wstawaj ! 

Spiący zerwał się, siadł na łóżka i oczy 
przecierając zapytał : 

Co znowu u licha ? 

— Nieszczęście, wielkie nieszczęście ! 

— Nieszczęście ? Cóż takiego ? 

— Przed godziną wpadła do nas komisja 
pioua Najpierw zabrała nam książki, potem 
adala się do przędzalai. Mówią, że bilans, któ- 
ryśmy walnemu zgromadzeniu przedłożyli, jest 
fałszywy, prócz tego w naszych książkach mają 
być pojedyncze pozycje popodskrobywane ! r 
Doprawdy? —. Grzmotowicz zapytał i 
zaraz dodał spokojnie: — To głupia historja ! 
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wstecz i prawa dane i uzyskane przez kogoś i|ją dawniej już piastował, a teraz nie mógł po- 
za coś — jedynie tylko w razie zbrodni cofnięte |zostać prezesem Izby, gdyż wybrany był tylko 


być mogły, tu zaś dzieje się inaczej, bo mimo 
że szkoła główna, instytut  politechniczny, 
instytut puławski istniały pod rządem moskiew- 
skim i uczniowie tych zakładów uzyskiwali 
stopnie uczone jak doktorów, magistrów i kan- 
dydatów, oraz prawo nauczania — dziś jednym 
zamachem pióra pp. Apuchtina i Kryłowa prawa 
te zostają odjęte. 

Jak wiadomo powszechnie, w Peters- 
bnrgu fstnieje tak nazwana komisja Kochanowa, 
celem uregulowania stosunku żydów do państwa 
i ludności. Otóż komisja ta za pośrednietwem 
jenerał-gubernatora uczyniła zapytanie do gu- 


' bernatorów, jak postąpić należy z chederami, czy 


znieść je, czy też nie. Otóż w tych czasach gu- 
bernatorowie król. Polskiego dali już swą od- 
powiedź motywowaną, i prawie jednobrzmiącą 
Z tych przytaczam tu jedną, daną przez p. Me- 
dema gubernatora warszawskiego. „Ponieważ 
od pewnego czasu, a mianowicie Od czasu osta- 
tniego buntu w kraju Nadwiślańskim w łonie 
tutejszych żydów utworzyły się dwa prądy, je- 
den postępowych dążących usilnie do zlania się 
z ludnością polską, a to przyjmując język, zwy- 
czaje, obyczaje i strój, i tak jak i Polacy nie- 
chętnie patrzą i przeciwdziełają dzisiejszemu 
rządowemu, drugi zaś jest zachowawczy i usil- 
nie starający się utrzymać swą odrębność ży- 
dowsko - narodową, będąc przez to zaporą 
w zlanfu się zupełnem żydów z Polakami, 
i tak przewódcy tego prądu jak i ich zwolen- 
nicy są wrodzy Polakom i ich dążnościom, prze- 
to zdaniem mojem jest, aby „chederów* nietylko 
nie znosić, bo są jedynym środkiem podtrzymu- 
jącym stronnietwo starowiercze (konserwatywne) 
a więc niedozwalającem zlać się z wrogą rzą- 
dowi ludnością, do czego postępowi Żydzi dążą, 
lecz nadto utwierdzić je w ich istnieniu i w tej 
formie jak są. Małamedów dzisiejszych zatwier- 
dzić jako nauczycieli koncesjonowanych, nadal 
zaś gdy zajdzie potrzeba obsadzania opróżnio- 
nych miejsc, mianować na małamedów ludzi ma- 
jących pełne zaufanie rządu, a więc błagona- 
dieżnych i posiadających bezwarunkowo język 
moskiewski, a to dlatego, aby powoli, z wielką 
ostrożnością z czasem do „chederów* wprowa- 
dzonym być mógł język moskiewski jako wy- 
kładowy. Utrzymanie „chederów* i otoczenie 
ich opieką rządową jest konieczne celem niedo- 
puszczenia zlania się ludności Żydowskiej z pol- 
ską. Taka opinia co do „chederów* wyświetla 
nam stanowisko, jakie rząd zamierza nadal za- 
jąć wobec prądu dążącego do zlania się żydów 
z Polakami, jak niemniej jasno się wykazuje, 
że owe napady i rabunki, urządzane na żydów 
przez ciemne tłumy, były sztucznie przez Mo- 
skwę wywołane, aby starowierców a i część in- 
E geina od chęci zlania się z Po- 
lakami. Grdy zaś to nfepomogło, więc teraz inną 
drogą, do celu zdążać zamierzono! 

a zakończenie donoszę wam, iż p. minister 
wojny a raczej zastępca jego wniósł projekt, 
aby nanowo pewną liczbę pułków lekkiej ka- 
walerji (huzarów i ułanów) utworzyć, a miano- 
wicie z pułków przekształconych na dragonów 
niedawno, przerobić znowu kilka z tychże na u- 
łanów i huzarów. „Eine schöne Wirthschaft !* 


Rzym d. 3. kwietnia. 


Gabinet nakoniec stanowczo się utworzył 
po przełamaniu różnorodnych trudności. Osta- 
teczna zwłoka spowodowana była odmową je- 
nerała Bertoló-Viale przyjęcia ofiarowanej mu 
teki wojny. Jenerał ten żądał znacznego po- 
mnożenia funduszów na reorganizację wojska i 
na obronę krajową; ale senator Magliani mini- 
ster finansów nie chciał za nie przyjąć tego wa- 
runku, mogącego popsuć przywróconą z takiemi 
olbrzymiemi wysiłkami równowagę przychodu 
z rozchodem. P. Bertol zaś ze swojej strony 
nie chciał czyli też nie mógł zobowiązać się do 
zapewnienia p. Depretisowi znacznej liczby 
głosów prawicy. Rokowania tedy spełzły na ni- 
czem, a jenerał Ferrero, lubo już odprawiony, 
pozostać musiał na swojem miejscu dość nie- 
chętnie i z poświęceniem miłości własnej, jedy- 
nie zaś wskutek osobistego wdania się króla. 
Skład gabinetu jest więc następny: 

P. Augustyn Depretis, kawaler najwyższe- 
go orderu Annuncjaty, pozostaje po dawnemu 
prezesem rady ministrów i ministrem spraw 
wewnętrznych. P. Stanisław Mancini zachowuje 
nadal tekę spraw zagranicznych; senator Augu- 
styn Magliani tekę finansów i skarbu; p. Fran- 
ciszek Genala tekę robót publieznych, a jenerał 
Emil Ferrero wojny. Na miejscu zaś p. Gian- 
nuzzego-Savellego, niemiłego swoim kolegom i 
podwładnym dla szorstkości i nienżytości, zo- 
stał ministrem sprawiedliwości i wyznań p. Mi- 
kołaj Ferracciu; na miejscu p. Gwidona Baccel- 
lego, najsprężystszego i najznakomitszego mini- 
stra oświecenia, jakiego Włochy miały odda- 
wna, objął tę tekę p. Michał Coppino, który 


większością 8 głosów, a przytem nie widzi na 
jedno oko i nie słyszy na jedno ucho. Zamiast 
admirała Del santo, zdolnego do dowodzenia 
eskadrą, ale nie administracją, stanął na czele 
wydziału marynarki najzdolniejszy technik i je- 
nialny marynarz, wice-admirał Benedykt Brin, 
a zaś ministerstwo rolnictwa, przemysłu i han- 
dlu z rąk p. Dominika Bertego przeszło w rę- 
ce p. Bernardyna Grimaldego. P. Berti jest 
przedewszystkiem filozofem, pisarzem, literatem, 
i naturalną niejako dlań teką była teka oświe- 
cenia, którą już dawniej piastował w gabinecie 
Lanzy; ale jako umysł wyższy, jako mąż rze- 
czywiście jenialny, i w wydziale rolnictwa i 
przemysłu zostawił długotrwałe i świetne śla- 
dy swego urzędowania. 

Ustawy zaś jego społeczne, na które mógł 
się tylko zdobyć rozum głębokiego i wielkiego 
filozofa, miały na celu ułeczenie właśnie tych 
ran społecznych, z których w zachodnich kra- 
jach wypływa socjalizm i anarchia. Ustawy te, 
których samo sprawozdanie przejęło uwielbie - 
niem najbieglejszych ekonomistow europejskich 
i zwróciło uwagę rządów, byłyby zjednały swe- 
mu twórcy nieśmiertelną chwałę i powagę tak 
wielką, że stary Depretis zląkł się niemymo- 
wnie takiej ewentualności. Jakoż odtąd, bojąc 
się, aby p. Berti całkowicie go nie zaćmił i nie 
stanął na jego miejsce jako prezes rządu, za- 
czął ukradkiem i podziemnie knować przeciwko 
ustawom Społecznym i przeciwko samemuż kole- 
dze swemu. Przesilenie sztuczne i z umysłu 
przez „starego lisa* — jak pospolicie p. De- 
pretisa tutaj nazywają —- wywołane, podało mu 
sposobność pozbycia się nietylko ministrów nie- 
zdolnych, lecz i tego także, którego się wyż- 
szości lękał. Tym to sposobem p. Berti i dr. 
Baccelli wystąpili z gabinetu razem z p. Del 
Santo i z p. Giannuzzim - Savellim, a władza i 
wpływy wszystkie ześrodkowane zostały w rę- 
kn p. Depretisa i jego kolegi p. Manciniego. 
Czy zaś to długo potrwa, niewiadomo. Z tera- 
źniejszą Izbą ministerstwo długo utrzymać się 
nie zdoła, i pp. Depretis i Mancini, aby dalej 
panować, będą musieli ją rozwiązać. 

Nowy czyli raczej odnowiony gabinet przed- 
stawia się dzisiaj Izbom, które zwołane zosta- 
ły. Prezesa Izby poselskiej nie ma dotąd. Wy- 
bór jego, jak zapewniają, przed Wielkanocą na- 
stąpi. Będzie to prawdopedobnie p. Biancheri, 
który ten urząd zaszczytnie piastował. Odmó- 
wił z początku, ale teraz podobno zezwolił na 
swoją kandydaturę. 

W Watykanie odbył się zeszłego czwartku 
publiczny konsystorz dla nadania czerwonego 
kapelusza nowemu kardynałowi Sanfelice, arcy- 
biskupowi neapolitańskiemu. Ceremonia sig od- 
była jak za dawnych czasów w salí książęcej, 
dokąd jednak tylko za biletami gości wpusz- 
czano. Włochów i Rzymian było nadzwyczaj 
mało, i oprócz członków tutejszego patrycjatu, 
którzy króla włoskiego dotychczas nie uznają, 
i osobistości urzędowaniem z Watykanem zwią- 
zanych, nikogo z krajowców nie spotkałeś. Za to 
było kilka tysięcy cudzoziemców wszelkiej na- 
rodowości, tłoczących się w sali książęcej i w 
sali królewskiej i sprawiających ciżbę niezno- 
śną. Papież przybył jak ongi na sedia gestatoria, 
przenośnym tronie, pod baldachimem, między 
wachlarzami ze strusich piór, otoczony wszyst- 
kimi niemal kardynałami znajdującymi się w 
Rzymie i całym dworem swoim duchownym i 
świeckim. 

Nowy kardynał, wprowadzony przez ka- 
merlinga i przez dziekanów trzech porządków, 
biskupiego, kapłańskiego i dyakońskiego, zamie- 
nił braterski uścisk ze wszystkimi kolegami, a 
potem ucałowawszy stopy, ręce i rąmię Naj- 
wyższego pasterza, otrzymał z jego rąk czerwo- 
ny kapelusz podług uświęconego zwyczajem od- 
wiecznym ceremoniału. Odprowadzono go potem 
do kaplicy Sykstyńskiej, gdzie Te Deum śpie- 
wano, a Ojciee św., wróciwszy do sali konsy- 
storskiej, odbył tam drugi konsystorz tajny, na 
którym zamianował 18 biskupów i ogłosił no- 
minację przez brewe spełnioną 22 innych. Na 
początku zaś posiedzenia zamknął nsta nowemu 
kardynałowi, a przy końcu otworzył je, nakła- 
dając mu na palee pierścień kardynalski, i na- 
dając kapłański tytuł św. Klemensa. Do kardy- 
nała Neto, patryarchy lizbońskiego, udał się hr. 
Kamil Antonelli, oficer od straży szlacheckiej 
Jego Świątobliwości, wiozący mu czerwoną my- 
ckę (zucchetto), podczas gdy do doręczenia mu 
czerwonego biretu upoważniony został audytor 
tamecznej nuncjatury, monsignor Tonti. 

W świeżo ogłoszonej allokacji papieskiej, 
mianej 24. marca, nie znaleźliśmy z wielkim ża- 
lem żadnej wzmianki o wzmagającem się prze- 
śladowanin kościoła polskiego, a mianowicie u- 
nitów pod rządem moskiewskim, ale tylko po- 
wtórzenie dawnych i już od pewnego czasu uci- 
chłych protestów przeciwko npadkowi świeckiej 
władzy Stolicy świętej. Ze zgonem kardynała 
dziekana, sędziwego ks. Kamila Di Pietro, któ- 


ry się przychylał ku Włochom i pragnął zgo- 
dy papieża z narodem niepodległym i zjedno- 
czonym, krańcowe stronnictwo wzięło na nowo 
górę, czego jasnym dowodem ostatnia allokucja, 
niemniej jak postanowiony wyjazd Ojca święte- 
go z Rzymu. Wyjazd tea mie nastąpi ani dziś, 
ani jutro, a Osservatore Romano w urzędowym 
komunikacie, który wam posłałem, zaprzeczył 
stanowczo pogłoskom natychmiastowego opu- 
szczenią wiacznego miasta przez papieża; ale 
niemniej przeto wyjazd ten postanowiony w za- 
sadzie, i przy pierwszej sposobności nastąpi. 
Czy zaś w rzeczy samej położenie Ojca święte- 
go stało się niezuośnem? Nikt zaiste bezstron- 
ny twierdząco na to pytanie odpowiedzieć nie 
zdoła. Nie a nie nawet nowego nie zaszło, z 
wyjątkiem postanowienia sądu kasacyjnego, do 
tyczącego zamienienia dóbr nieruchomych Pro- 
pagandy w rentę włoską, co majątek tego za- 
kładu zdwoiłoby w ciągu lat kilku. Rząd też 
włoski nie uciska religii ani kościoła; ale po 
za obrębem rękojmi Ojcu świętemu nadanych, 
nie chce udzielać innych przywilejów, jakie tu 
dawniej istniały; i tak n. p. w stolicy katoli- 
ckiego świata pootwierały się zbory protestan- 
ckie, do których nota bene krajowcy za pienią 
dze, przez pastorów nawet rozdawane, uczę- 
szczać nie chcą; istnieje wolność druku jak naj- 
szersza, zamiast podwójnej czy potrójnej cenzu 
ry itd. Jednem słowem, nie jest to kwestja u- 
cisku i prześladowania, lecz pytanie, czy wol- 
ność jąk najszersza, wolność dla wszystkich, 
głowie kościoła wystarcza, lub czy mu potrze- 
ba koniecznie i poza obrębem Watykanu u- 
przywilejowanej stolicy bez wolności po dzisiej 
szemu pojętej, to jest stolicy z eenznrą i poli- 
cją jedynie na korzyść kościoła i z ramieniem 
świeckiem, wymierzonem 'przeciwko przybytkom 
błędu i innowiercom ?' Wolność tedy, jak ją dziś 
w Europie pojmują, byłaby niewolą dla Ojca 
świętego. Żaden jednak kraj nie nada ma więk- 
Ie przywilejów jak Włochy, i nie zmieni 
własnej konstytucji. Zresztą są to wielkie za- 
gadnienia, zasługujące na całą uwagę myślicieli, 
i których lekkomyślnie rozstrzygać nie można. 


Kronika miejscowa i zamiejscówa. 
Dnia 8 Kwietnia 


* Termometr wskazuje w południe 4 stopnie 
ciepła ; — powietrze dżdzyste i nieprzyjemne, a 
fantazje aury kwietniowej co chwila na inny temat 
z rozmaitych pór roku, jeszcze się nieskończyły. 


* Repertoar teatralny. Dzisiaj we wto- 
rek d. 8. kwietnia przedostatni występ baleto 
polskiego z Warszawy pad dyr. A. Łnkowicza, w 
połączeniu z operetką: „Palestrant* (Der Bette- 
Student), opera komiczna w 3 akt. M llockera. -— 
Balet wykona między innemi — nigdy, u nas nie 
dawane „Tańce góralskie z „Hałki* Moniuszki; o 
prócz tego odtańczony będzie z tej sąmej opery 
mazur w sześć par, oraz „Pas de Deux“, wyko- 
nają pami Dziawassł i p. Wittig. Główne sola wy- 
krnają panie: Dżawaszsi, Gnzikiewicz i Lencze- 
wska, 

Jutro we środę dnia 9. kwietnia ostatnie 
przedstawienio przed świętami i ostatni występ 
baletu polskiego 1. „Katarsyna, córka bandyty*, 
balet w 1 a cie. 2. „Dwie blizny,“ kom. w 1 ak, 
Al. hr. Fredry, ojea, i 3. „Akrobata,“ kom. w 1 
akcie Fenilleta. 

* (b) Panl Chaumont, pożegnała nas wczoraj 
przedstawieniem złożonem z kilku jednoaktówek. 
W „Lolotte*, komedyjce, granej n nas przed kilku 
laty, ułe pomnimy jnż pod jakim tytnłam, rozwinę- 
ła pani Chaumont wielkie zasoby swego talentn, 
w scenie, w której uczy rywalkę swojej roli. Wy- 
bornie wypadły monologi „Le Coriza* (Katar) i 
„La lettre de Bébé, ale koroną przedstawienia była 
sztuczka „Tuto chez Tata,“ w której młody sto- 
dencik, zamknięty do kareern, opowiada swą psen- 
do-miłośną przygódę Rolę swą wyposażyła pani 
Chanmont tyloma świetnemi szczegółami, wlała w 
nią tyle prawdy, że kreację jej w „Toto chez Ta- 
ta“ musimy nważać za skończoną. Dosyć powie- 
dzieć, że pani Chaumont nie robiła wcale wrażenia 
kobiety przebranej za chłopca, ale widzieliśmy 
przed sobą studenta: łobuza w każdym - gieścis, w 
każdym ruchu, w każdym frazesie. Jak w „Kuglar- 
ce,“ tak w „Toto chez Tata“ podziwiać musieliśmy 
znakomitą obserwację życia, temperament i wypra- 
cowanie misterne szczegółów, owoc zarówno talen- 
tn jak i niezwykle sumiennej pracy. Słowem wi- 
dzieliśmy znakomitą artystkę charakłerystyczną, 
rzecz rzadką, artystki bowiem zazwyczaj pozosta- 
wiają ten rodzaj sztuki odłogiem, a idoałem ich 
jest: za młodu amantka naiwna, lub dramatyczna, 
a w późniejszym wieku cznła matka. A jednak tak 
samo jak od mężczyzn i od kobiet mamy prawo 
wymagać charakterystyki | Nakoniec musimy wy 
razić zdziwienie z powodu nprzedzającej niechęci, 
jaką objawiły pewne pisma względem pani Chau- 
mont. Można było być niezadowolonym Zz pewodn 
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pogadanka 2 przyrody Í nanki. 


Paryż d. 20. stycznia. *) 


(Słowo o przyrodzie i badaniu jej. — Badanie dna 
Atlantyku i jego mieszkańców, przes Milne-Edward- 
sa. — O badaczach angielakich, Wolsonie i Car- 
penterze. — Podróż pp. Mechin i de Mailly z Pe- 
kinn przez Syberję do Paryża. — Spostrzeżenia 
dr. Hyades u przylądka Horn.— Nowy przyrsąd do 
watrzykiwania krwi. — O dozowaniu chloroformn 
przez p. Berta. — O gruźlicy płucnej i baccillach 
przez G. Sec, Colin i innych. — O miedzianych 
przetworach, jako prezerwatywach od cholery, przez 
Vulpiana i Bnrga. — Uśmierzenie burzy morskiej 
olejem prsez Shioldsa w Foikestone. — O podró- 
żach de Brazzy, Crevaux, Thouara, Rogozińskiego 
i Nordenskjólda.) 


Żadna nanka tak nie rozwija umysłu mło: 
docianego, jak poznawanie przyrody, badanie jej 
cudów i odgadywanie tajników. 

Żadna nauka, tak jak ta, nie roznamiętnia 
dojrzałych umysłów, bo tyle w niej jest gałęzi, 
tyle oddzielnych części a w spójni nieprzerwa- 
nej z sobą zostających w pokrewieństwie, że 
tak się wyrażę, żywem i martwem, ciepłem i 
zimnem, pierwotnem i składowem. I one to po- 
pychają człowieka-badacza, tę cząsteczkę swoją 
do nieustannego śledzenia i uwielbiania ich. 


*) Z powodu nawała materjału, artyknł po- 
wyższy dopiero dzisiaj umieścić jesteśmy w stanie. 
Mniemamy jednak, że zawarte w nim wiadomości 
obudzić powinny niemniejszy interes teraz, jak i 
przed paru miesiąe ami. 


Ale zarazem, jakdy dla bodźca — one mu szep- 
czą nieustannie : Naprzód! naprzód! dalej! — 
bo wszystko, co dopatrzysz, wszystko co nam 
wyrwiesz z tajników i cudów nieznanych dotąd 
wszystko będzie jeno źdźbłem z tego niezmie- 
rzotego ogromu cudów, zwanego wielkością przy 
rody, w którym Stwórca, aby cię skłonić do u- 
wielbienia i uznania swej władzy a twej ma- 
Inezkości, zostawił i zostawi tyle jeszcze cudów 
do zbadania przez następne milionowe pokole- 
nia! I tak bez końca, jak nie ma końca i mieć 
go nie może wielkość przyrody, czyłi jej Twór- 
ca! Takim to jest Bóg! Wielki, nieskończony, 
w miłości i dobroci swej niezmierzony, a nie 
zaś mściciel złośliwy, zacięty, słuchający na- 
miętnych opasłych oskarzycieli przeciwko swym 
zacnym bliźnim. Więc Go czcij i uwielbiaj — 
jako kochającego ojca wszech stworzenia. 


Dziś badanie tajników przyrody — jej skut- 
ków, przyczyn, powodów i następstw cudow- 
nych — nie jest wyłącznością lub tajemnicą 
kilku szczęśliwców lub oszustów, ale nauką 
przystępną każdemu. A choć wielu jest do niej 
powołanych, lecz mało wybranych. Ale gdy tym 
ostatnim przyroda dozwoliła wejść choćby jeno 
w jeden zakąteczek swej wspaniałej, uroczej i 
niezmierzonej świątyni, jaż przez to naznaczyła 
ich kapłanami nauki a apostołami swymi. Mię- 
dzy najznakomitszymi z nich liczy Świat cały 
zacnego syna Francji Alfonsa Milne Edwards, 
a znanego profesora i członka różnych aka- 
demii. 

Było marzeniem tego kapłana nauk przy- 
rodnieczych badać głębie oceanów. 

Poprzednie rządy, zajęte robieniem własnej 
renty i uszczęśliwieniem swych ludów przez 
pokój oparty na zaostrzonych milionowych ba- 
gnetach, nie miały czasu ani pieniędzy urzeczy- 
wistnić tak gorących i szlachetnych marzeń 


młodego uczonego, aż dopiero dzisiejsza repu- 
blika — pomimo spłaty pięciu miliardów hara- 
czu i prawie znowuż trzech miliardów kosztów 
tej wojskowej blagi Napoleona III., z fundu- 
szów swej marynarki wojennej dała temu uezo- 
remu mężowi okręt zwany „Travailleur“ (co 
znaczy Pracownik). Okręt ten znakomicie odpo- 
wiedział znaczeniu swego nazwiska — w trzech 
aż wycieczkach po oceanie. A pomimo, Że okręt 
ten nie był urządzony. odpowiednio, uczony ba- 
dacz przyrody wiele bardzo jej tajników, nie- 
znanych dotąd, wyrwał z cgromnych głębin. 
Rząd zadowolony z tak świetnych wyników 
„Pracownika“, polecił ministrowi marynarki 
dać inny okręt, który uczony ten ezłonek rzą- 
du kazał zaopatrzyć we wszelkie narzędzia, 
przyrządy i maszyny potrzebne do poszukiwań 
w głębokich morzach. Okręt ten, jakby znowuż 
dziwnym zbiegiem przeznaczenia, zwał się „Ta- 
lizman*. 


Okręt był opatrzony w cztery maszyny 
parowo-ruchome dla wydzielania elektryczności 
z maszyn Gramme j z lampami Edisson'a ku 
oświecaniu drapaczek, u których zamieniono po- 
wrozy konopne na sznurek stalowy, mogący 
unosić przeszło 4.500 kilogr. bez zerwania. 
Przyrząd ten pomysłu p. Thibaudier, inżyniera 
marynarki, był ulepszony do tego stopnia, Że 
żaden z rachów okrętu nie wpływał na odkrę- 
canie się lub skręcanie tego stalowego powrozu. 
Były tam i inne przyrządy, dzięki którym o- 
gromne sieci zapuszczano do głębokości więcej 
jak 5.000 metrów. Chwytano tam rozmaite stwo- 
rzenia, często zuacznej wielkości. 

Pan A. Milne-Edwards, przybrał sobie kil- 
ka uczonych, jako współpracowników, między 
innemi i p. Fischera. 

Dnia 1. czerwca 1883 r. wypłynęli z Ro- 
chafort z „Talizmanem*, najpierw celem zbada- 


cen nszniczonych przez impressaria, ale żeby z te- 
go powodu miała cierpieć artystka, bezwarunkowo 
w swoim rodzajn znakomita, to nie na miejscu. 


* LŁikwidatorowie banka włościańskiego mia- 
nowali p. Jerzego K lei na, dotychczasowego ka- 
sjera tego banku, dyrektorem. 


* Dom dla nieulecza!nych chorych, tak niezbę 
dny w naszam mieście a którzy obecne z braku 
podobnego zakładu muszą się tułać po mlicach lub 
z protekcji w areszcie miejskim, prsyjdzie nare- 
szcie do skutku, ale.. w Krskowie. U nas sprawa 
ta, jak wielo innych, wskutek nieporadności władz 
dotyczących, na długo jeszcze” spoczywać będzie po 
biurach. 

* We Lwowie nastąpi częściowa zmiana gar- 
nizonu. P» jesiennych mianowicie manewrach odej- 
dą ze Lwowa do Wiednia dwa pułki: kołomyj 
ski księcia Parmy (ur 24) i Iwowski nowokreowa- 
ny (ur 89); natomiast przyjdą do Lwowa pnłk 15 
księcia Nassau i stanisławowski (nr. 56). 

* Hr. Wilhelm Siemieński, otrzymał na wy- 
stąwie bydła epasowega w Wiednin za okazy z 
dóbr swoich pawłosiowskich, nagrodę honsrową. 
róg do picia. 

+ Eustachy Horodyński, jeden z weteranów 
1831 r. b. podoficer 1. pułkn Krakusów, który 
odbył kampanię w tymże rokn przeciw Moskwia i 
był rannym w potyczce pod Brześciem Kajaw - 
skim, zakończył swój żywot w Łopatynie, gdzie 
od lat kilkudziesięciu u rodziny swej zamieszkiwał. 
Niech ma ojczysta ziemia lekką będzie! 

* Wydział Towarzystwa prawniczego przypo- 
mina szan. członkom, że dziś wieczoram odbędzie 
się zebranie towarzyskie w sali stowarzyszenia 
Frohsinn (hotel Zorża). 

* Rusini — i nieruslni. Z Wiednia telegra- 
fują do Gazety krak.: Tutejsza nuncjatura zażą- 
dała, w skutek wskazówek z Rzymu, od admini- 
stratora lwowskiej archidyecezji, ks. Sylw. Sem- 
bratowicza bardzo szczegółowego sprawozdania o 
niedawnych zaburzeniach w seminarjam lwowskiem, 
które jako chroniecznie od lat kilku się powtarza- 
jące, naprowadziły na domysł, że przyczyn tych 
nieporządków głębiej, niż w zwykłej krewkości 
młodzieńczej szukać należy. 

Tutejszy adjnukt sądowy dr. Dzerowicz, Ru- 
sin z Galicji, przyjął prawosławie i zawiadomił 
magistrat wiedeński o przejściu swojem z parafii 
unickiej św.'Batbary na Postgasse do parafii gre- 
eko-orjentalnej na Fleischmarkt. Kościół na Fleisch- 
markt należy do tutejszej prawosławnej kolonii 
greckiej i kazania w tym kościele odbywają się w 
języku nowo-greckim, którego Dzerowicz nie rozu- 
me. Jako ustępstwo dla idei austrjackiej a może 
i wzgląd na dalszą karjerę, należy zanotować, że 
Dzerowicz nie wpisał się wprost do kościoła w am- 
basadzie moskiewskiej, gdzie przecieżby i kazania 
w zrozumiałym dlań języku moskiewskim mógł 
był słuchać. Dr. Dzerowicz jest człowiekiem za- 
możnym, ożenionym z Wiedenką, córką bogatego 
fabrykanta i uchodzi za zdolnego nrzędnika. W o- 
statnich czasach obcował wiele z hofratem Do- 
briańskim (ojcem Olgi Hrabar), który nawet mie 
szka przy rodzinie Dzerowiczów, 


* Ojciec Franciszek. Pomiędzy zakonnikami 
wydalonymi w r. 1872 z Paderbornn, znajdował 
się rodak nasz, Konwicki, znany pod powyższem 
imieniem pomiędzy braćmi. W młodości służył woj- 
skowo ; po r. 1831 zagnany losem do Włoch wstą- 
pił do klasztorn i osiadł w Niemczech. Po opu- 
szezenin Paderbornn razem z kilkoma braćmi prze- 
niósł się do Berna w Morawii, gdzie dnia 20. marca 
r. b. życ'a dokonał. 

* Pomoc cbcych. W Anglit zawiązuje się 
„polisch teachøra association" , stowarzyszenie 
mające na celu niesienie pomocy naszym rodakom, 
zajmującym się dawaniem lekcji. Członków korpo- 
racji będzie kilkuset, w tej liczbie większa część 
protektorów pochodzenią angielskiego, ludzi za- 
możnych. Podług statystyki tymczasowej, nauczy- 
cieli muzyki płci obojga Polaków jest w 5 miastach 
większych na wyspie 35, tańca 4, rysunków 12. 
Wszyscy Żyją z tego, iż wykładają za, trzecią 
część cen zwyczajnych. Można sobie wyobrazić ich 
nędzę .. 


* Dobra myśl. W Jaśle — jak donoszą No- 
winy tamtejszs -— poruszono myśl urządzenia dla 
włościan przedsta wienia teatralnego, korzystając z 
pobytn trupy p. Baczyńskiego, Jeżeli rzecz przyj- 
dzie do skntkn, natenczas wybraną będzie do przed- 
stawienia „Emigracja chłopska“ Anczyca, jako sztu- 
ka najłatwiejsza do zrozumienia i mająca prakty- 
czną doniosłość, wobec ciągle trwającej emigracji 
włościan z powiatn jasielskiego. 

= rzędowy pocałunek. Adelina Patti tak 
porywająco odśpiewała w St Lonis amerykańską 
pieśń narodową „Home, sweet home,* iż prezydent 
stann Missouri, mr. Crittenden, wzruszony do głę- 
bł, neałował ją za kulisami... Szczególny ten objaw 
zadowolenia ze strony staruszka, nie musiał spra- 
wić wielkiej przyjemności artystee, nie wytoczyła 
jedaak procesu prezydentowi i nie zażądała ża- 
dnego odszkodowania. Dzienniki tłumaczą rezy- 
gnację śpiewaczki tem, iż uważała pocałanek pre- 
zydenta za akt urzędowy, spełniony imieniem całe- 


nia wybrzeży afrykańskich. Zauważyli zagłębia- 
nie morskie stopniowo-łagodne, dziwnie sprze- 
czne z bardzo zmiennem hiszpańskiem. 

W głębokościach 500-, 600- i 1.000-metro- 
wych znależli obfity połów ryb bardzo cennych 
osobliwością. Potem zbadali na poprzek przy 
lądków Ghis i Noun, o 120 mil morskich, ławę, 
bardzo regularną w głębokości 2.000 i 2.300 
metrów. 

W ogólności w tych miejscowościach, na 
wprost Maroko i Sahary. zagłębianie się dna 
morskiego jest tak matematyeznie stopniowane, 
że na znaczną odległość od brzegu można prawie 
prawdziwą głębokość obliczyć stosunkowo. 

Zapuszczanie aż 120 razy drapaczki do 
głębokości 3.600 metrów i jej połów dał po- 
znać naszym uczonym niejako w zupełności 
wszelaką żywotność, — a ilość jej niezliczona, 
nieznanych zwłaszcza dotąd ryb, skorupiaków, 
mięczaków, robaków, gwiazd morskich, korali, 
gąbek i innych zwierzo-krzewów, przechodzi 
wszelkie wyobrażenie. Często sieci drapaczki 
wyciągano z takim bogatym połowem, Że dzień 

y prawie nie wystarczał do ich rozklasyfi- 
kowania, bo kształty tych stworzeń są dziwa- 
czne, a barwy tak żywe, że zadziwiają niemi o 
tyle więcej, iż żyją w tak ogromnej głębokości, 
dokąd światło żadne nie dochodzi. 

Pomiędzy Senegalem a Przylądkiem Zielo- 
nym wyciągnięto mnóstwo okazów dotąd nie- 
znanych stworzeń z głębokości aż 3.655 metrów. 

Dnia 20. lipca rzucili nasi badacze kotwi- 
cę najpierw w Sant-Jago, potem w St. Vincent. 
Popłynęli zwiedzić małą bezludną wysepkę wul- 
kaniczną, zwaną Branco, do której tak tru- 
dny jest przystęp, że byli zmuszeni skakać do 
wody z łodzi, aby ich nie rozbić a koniecznie 
dostać się na tę wysepkę, na której żyją ogro- 
mnej wielkości jaszczurki, nigdzie indziej nie- 
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go Missonri i dodają złośliwie, że jak dotychczas, 
była to jedyna czynność urzędowa, z której mr. 
Crittenden wywiązał się należycie, a nawet z od- 
znaczeniem |... 


* Le fromeage polonals. Polskie sery zacho- 
wujące dotąd skromne incognito zaczynają wcho- 
dzić na mięizynarodowe tory. P. Łukańska, rodem 
z mławskiego, zmuszona do osiedlenia się we Fran- 
aji, rozwinęła w okolicach Lyonu gospodarstwo 
przemysłowe i pomiędzy innemi zasłynęła tamże z 
wyrobu sera. — Czy le fromage “polonais uzy- 
ska obywatelstwo nad Sekwaną nie wiemy; to 
jednak pewna, iż w restauracjach Palais Royal fi- 
guruje na jadłospisach, 

* Konfiskata.  Najświeższy numer Szczutka 
skonfiskowany został przez ©. k. prokuratorję za 
wiersz wstępny p. t. „Galicia fara da se.* 

* Do ludzi miłosiernych. Kilka razy apelo- 
waliśmy do ludzi dobroczynych o datki dla sio- 
dlarza przy ulicy Źródlanej, złożonego ciężką nie- 
mocą, a otaczonego nieletniemi dziećmi. Głos nasz 
nie pozostał bez skutku, mimo to jednak nędza 
pod nieszczęśliwą strzechą się nie zmniejszyła. 
Teraz nadchodzą święta. W dniu, gdy się wszyscy 
radują, nie pozostawiajcie w rozpaczy nieszczęśli- 
wej rodziny. Składki przyjmuje nasza admini- 
stracja. 


* Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu we 
Lwowie zamłanowała oficjała rachunkowego, Pawła 
Rudzkiego, adjnnktem urzędów pomocniczych kraj. 
dyrekeji skarbu; dalej oficjałów rachunkowych: Ja- 
na Aleksandrowicza i Teofila Krzyszkowskiego, re- 
widentami rach., asystentów rach.: Adolfa Sękow- 
skiego, Rudolfa Bobina i Józefa Potnezka, oficja- 
łami rach., wreszcie praktykantów rach.: Adolfa 
Koniuszewskiego, Stanisława Faliszewskiego, Stani- 
aława Ptaszyńskiego i Romana Białaczewskiego, 
asystentami rach, 


* Na pomnik s. p Henryka Schmitta. Od 
profesorów i uczniów szkoły lasowej 7 złr. 


* Na teatr poznański E. L 1 złr. 


* Jutro we środę: św. Marji Eg; — św. 
Iłarjona. 


* Wiadomości policyjna z d 6. kwietnia b. r. 
Skradziono: p. Janowi A. 13 flaszek czerwo- 
nego wiua pod 1. 23 nl, Gródecka; p. Henochowi 
K. l. 18 ul. Krasickich, poduszkę w czerwonej po- 
szewce wart. 8 zł. a drugą wart. 5 zł. pod l. 25 
nl. Akademicka p. L. L.; dwie pary damskich bu- 
cików i buciki z cholewkami lakierowanemi wart. 
16 zł. panu R. pod l. 2 plac Strzelecki. 

Aresztowano: K. Dziubezyńskiego z po- 
duszką z żółtą nasypką i p»szewką w białe-niebiea- 
kie paski; Karola Rudkowskiego znanego złodzieja 
za kradzieź, Jana Jiefaniuka przy kradzieży bnci- 
ków z kuchni Franciszki O; Małgorzatę Janikow- 
ską slagg za kradzież materji jedwabaej u Marji 
Sokołowskiej; Wasyla Wdowicza za kradzież port- 
monetki z kwotą 5 zł 28 ct. u Józefy Zeichert, 
w czasie gdy knpnjąc u niego wiązki drzewa po- 
łożyła na jego wozie swój zarękawek z tym port- 
monecikiem. 

Znaleziono: Książaczkę do modlenia z 
mosiężną klamerką pod tytułem: „Bóg nad wszyst- 
ko“, — a drugą, także w czarnej skórkowej o- 
prawie pod tytułem „Westchnienie do Boga*, trzy 
paczki nasion, buraki, Znalezione na stryjskim 
cmentarzu ; cztery żółto-krasych kur żywych we 
worku zawiązanych, na polu oboz ulicy Świętokrzy- 
skiej. 


* Muzeum przemysłowe w ratnazn codziennie 
qd godz. 9. do 6.5; w poniedziałek 50 st. w inne 
dnie 30 et. 


-= Muzeum zakładu narod. im. Ossolińskich 
otwarte codziennie prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 
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* 0 Syherji miał wczoraj odczyt p. Władysław 
Czaplicki autor „Czarnej księgi“. 

Naprzód musimy zaznaczyć, że nie w8zZ y- 
scy pizyszli na edczyt, a właściwie na Syberję. 
Wielu tam już było, i wrasać nis mają podobno 
ochoty, a reszta z tych co ne przyszli, choć przyjść 
mogli i byli powinni, pozostała w domu, albo po- 
szła na piwo. Tak się poznano na myśli p. Cz, 
który umyślił w Wielki tydzień odbyć znami dn- 
chową pielgrzymkę na Golgotę naszego męczeństwa!... 
Ale niech źałają. Było o czem słuchać przez dwie 
pełne godziny,a ostatecznie jazda na Syberję w sali 
ratuszowej, i pobyt na niej, jak go gładkiem a 
barwnem słowem przedstawił prelegent, nie wydał 
się znown tak grożaym, jaby to mogło niejedzemu 
się zdawać. 

Kto zna antora „Czarnej księgi”, ten wie, że 
jest to bardzo czarny... brunet, ale kto go nie 
słyszał, ten nie nie wie, że przedstawia on sobie 
i słuchaczom Syberję, jakby jakąś czarującą blon- 
dynkę. A więc... jazda — na Syberję,.. 

Widział on Włochy i południową Francję, wy: 
obraża sobie Kair i Neapol, ale tak nroczej krainy, 
jak Syberja, na Świecie dla niego nie znajdziesz. 


znane. Nasi uczeni pragnęli je poznać na miej- 
scu z ich obyczajami i zwyczajami życia — o- 
raz zbadać utwór pokładowy tej wysepki z jej 
roślinnością i zwierzętami. To im się znakomi- 
cie udało. 

Wysepki około Zielonego przylądka zyska- 
ły od pewnego czasu (lużo rozgłosu skutkiem 
dość obfitego połowu czerwonych korali, O cie- 
śninach tych licznych wysepek, których wielka 
głębokość przechodzi 600 metrów, — mówi p. 
Milne Edwards: „Żywotność w tych głębinach 
jest zadziwiającą. Sieć nasza na raz wyciągała 
przeszło tysiąc przeróżnych ryb, należących głó- 
wnie do czarno-płasko-głowych oraz przeszło 
tysiąc mięczaków, przytem z pięćset raczków o 
łapkach niezmiernie długich itp.* 

Dnia 30. lipca „Talizman* popłynął na 
morze Sargasses, gdzie się podróżnicy przeko- 
nali, że bajeczne owe łąki pływające z porostów 
skryto-płciowych, opisywane przez łatwowier- 
nych lub ciemnych żeglarzy, (wedle podania, 
towarzysze K. Kolumba ze strachu chcieli się 
przed niemi cofać), czyli te Algnes nie istnieją, 
albowiem zaledwie gdzieniegdzie napotkać je 
można małemi kępkami, płynącemi w kierunku 
wiatru lub prądu morskiego. Dają one przytu- 
łek niezliczonej ilości małych morskich żyjątek. 
Ciekawą bardzo jest rybka, która w tych po- 
rostach robi sobie gniazdko z włókien galare- 
towatych pęcherzyków morszczyzny, gdzie składa 
swoją ikrę. Obok tej rybki żyją tam przeróżne 
mięczaki, skorupiaki i t. p. a wszystko to ma 
barwy tej morszczyzny (Sargasse, Varech) przez 
eo też te żyjątka od porostów trudno odróżnić. 
Ciała ich nieregularnie nakrapiane żółto, kasz- 
tanowato, czarno i biało, mięszają się z poro- 
stami, i jak one puklerzą się jeszcze warstwą 
skorupiasto- wapnistą. 

(Dok. n.) 
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stwem bywało to dla naszych wygnańców połączo- 
ne. P. Cz. kreśli też wymownie wszystkie okropno- 
ści podróży, czy to „pocztą źandarmską*, czy „eta- 
póm poriadku“, maluje żywo słowem sceny ucisku 
więżniów, sceny krwawe a ohydne na etapach i w 
czasie samej podróży zwykle zachodzące, ale nare- 
szele, po przebyciu tego dantejskiego piekła wcho- 
dzimy de raju. 

Piękne w tym rajn mają jego mieszkańcy o Po- 
lakach wyobrażenie... Polacy to Indożercy mający 
największy apetyt na małe sybirskie dzieci! — 
Sybiranki, mówi prelegent, chowają swe małe dzie- 
ci, za wejściem Polaków na kwaterę, pod fartusz- 
ki i wynoszą z domu. Zresztą Sybiracy mordują 
ludzi na drodze, albo stojących n nich kwaterą. i 
prelegent, gdyby nie ocaliła go była Opatrzność i 
własna pomysłowość dla.. ciekawych Lwowian, był- 
by padł ofiarą swego „haziaina* (gospodarza), i ca 
łej wsi, która pewnej nocy na niego urządziła for- 
malna krucjatę. 

Ale pominąwszy te zajścia i nieprzyjemności, 
które prelegent istotnie tak żywo i obrazowo przed- 
stawia, że się go słucha z naprężoną ciekawością, 
musimy znów wrócić do tego, czam prelegent koń- 
czy, że Syberja to raj, a Bybirski lud jest ludem 
mającym przysziość przed sobą. Odznacza się szcze- 
gólnem, namiętnem prawie pragnieniem wiedzy, 
oświata stoi stosunkowo wysoko. 

Z młodzieńczym, potyckim zachwytem opowia- 
da p. Czaplicki o „endownej nocy letniej na Irty- 
szu“ stokroć piękniejszej od nocy weneckiej — a 
s drugiej stony z wielką plastyką słowa oddaje i 
inne, przerażające wielkości sybirskiej przyrody, 
jak np. szalenie burianu w tajgach. 

Na samo zakończenie, (była już pora, kiedy 
zwykli śmiertelnicy jadają kolację), wspomniał pre- 
legent o tem, co sybiracy jedzą i jak jedzą, Trze- 
ba przyznać, że karmią się nie źle. Dobrego ape- 
tytu — przepraszam — wesołych świąt! życzył 
prelegent nielicznym słachaczom, schodząc z try- 
buny wśród gorących oklasków. — p. — 


| 4 Trudno i ciężko dostać się do tego obiecanego 
taju p. Czaplickiego, — wiemy z jakiem męczeń- 
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Miasto nasze wielce urado- 


Z Jarosławia. 


_ wane przyjazdem nowego proboszcza w osobie ks. 


Jana Chotynieckiego byłego duszpasterza w Kró- 
winkach pod Przemyślem. Tego to zacnego kapła- 
na na podstawie przysługnjącego prawa patronatu 
zaprezentowała Rada miejska na proboszcza swego 
uważając go jako najodpowiedniejszego i najzdol- 
niejszego z pomiędzy wielu kompetentów przedło- 
łonych bisknpim konsystorzem. 

Zadowolniona z wyboru szczęśliwego władza 
duchowna, bo przekonana, źe ks. Chotyniecki swo- 
jem postępowaniem taktownem, łagodnem i pra- 
wdziwie ojcowskiem, potrafi pozyskać sobie serca 
nietylko swych parafian, ale i wszystkich tutej- 
szych mieszkańców, zadowolnieni ze azczęśliwego 
wyboru obywatele jarosławscy, bo znana im jest 
d bra sława ks. Chotynieckiego jako prawego Rusi- 
na unity, który nietyłko słowem ale i czynem za- 
wsze swe pojednawcze zasady wyznawał i dlatego 
tak w eałem przemyskiem jak i w okolicy wielce 
był lubiany i poważany. Na przywitanie jego wy” 
szli poważniejsi 1 xnaczniejsi obywatele jarosław- 
soy na tutejszy dworzec kolejowy, zkąd prawie 
proceejonałnie sdprowadzono go do domu parafial- 
nego, gdzte przy niezwykłych ceremoniach i prze- 
mówieniach powitali go chlebem i solą oddając mu 
zarazem klucze cerkiewne, jako nowemu swemu go- 
spodarzowi i pasterzowi. W niedzielę dnia 80. 
marca miał nowy proboszcz w miejscowej cerkwi 
uroczystą sumę z. przemową do swych parafian, w 
ktbrej ich do miłości i wierności dla kościoła ka- 
toliekiego i jego zwierzchnika Ojca świętego usli- 
nie zachęcał, O daj Boże ! by więcej takich kapła- 
nów unitów było, a wtenczas pewnie zakwitły by 
między nami: spokój i miłość braterska, ten konie- 
czny i miezbędny warunek dla dobra naszej uko- 
chanej ojczyzny. 

— Z Sanockiego. Dużo hałasu narobiło w prze- 
azłym tygodnia w sanockiem, zjawienie się jenerała 
hr. Koziebrodzkiego, członka Izby panów, w Hlu 
dzie, w domu p. Konstantego Bobczyńskiego, po- 
sła na sejm krajowy. Mówią, że w imienia pana 
Zygmunta Kozłowskiego, pociągał pan jenerał p. 
Bobczyńskiego, do odpowiedzialności, za to, że agi- 


"tuje przeciw tego kandydaturze. Jakikolwiek dal- 


szy obrót ta sprawa weżmie, to jest jednak pe- 
wnikiem, że szlachta sanocka sterroryzować się 
nieda i że pan Kozłowski prawdopodvbnie przy wy- 
borach upadnie. Dnżo bowiem wymuszonych już 
nawet obietnic odwołano z powodu zaszłych wy- 
padków użycia niedozwolonej presji na agitację 
prawną, a w przeszłą Środę zebranie wyborców 
w Brzozowie zadecydowało solidarno glosowanie 
przeciw panu Koz. We wtorek takie samo sgro- 
madzenie odbyć się miało w Liska, i równieź po- 
tępiło terroryzowanie podczas wyborów i zadecydo- 
walo solidarne głosowanie przeciw panu Kozłow- 
skiemu Inne powiaty ziemi” sanockiej podzie- 
lone, jednakże o ile dziś wiedzieć można, p. Ko- 
złowski ma za sobą część familii i ich najbliższych 
przyjaciół, znaczną ilosć wyborców wyznania moj- 
żeszowege i wszystkie prawie pełnomocnictwa wdów 
i sierot. 

Afera ta wywołała zamiar utworzenia w zie- 
mi sanockiej ciała obywatelskiego, w celu prze- 
strzegania niezawisłości wyborów. 


Prima Aprilis. W pismach warszawskich 
czytamy: Z liczby różnych mistyfikacyj, najdotkli- 
wiej niezawodnie Został zwiedziony p. Z. Pan Z. 
w porze rannej otrzymuje talegram, że siostra je- 
go zamieszkała pod Łuckiem, jest niebezpiecznie 
chora i prosi o natychmiastewy przyjazd. Pod te-| 


legramem podpisany był rządca majątku. Chociaż 
więc dzień pierwszy kwietuia nasuwał podejrzenia 
mistyfikacji, p. Z., nie wahając się ani chwili, wy- 
jechał w drogę koleją Terespolską, W nocy przy- 
był do Brześcia, oczeknjąc na pociąg kijowski, 
Wtem w sali pasażerskiej portjer głośno wyma- 
wia nazwisko p. Z. cznajmiając, źe ma do niego 
telegram z Warszawy. Pan Z. po wylegitymowaniu 
się odbiera depeszę i przerażopy czyta wiadomość, 
że małżonka w godzinę po wyjeździe jego silnie 
zaniemogła i że życin jej grozi niebezpieczeństwo. 
Nie było się eo namyślać. Pan Z. pierwszym po- 
ciągiem powraca do Warszawy. W domu jednak 
zastaje źonę jak‘ najzdrowszą, która podaje mu 
dragi telegram z Łucka tej treści: „Siostra zdro 
wa, cieprzyjeżdźaj, to... prima aprilis... Kto urzą- 
dził całą mistyfikację, niewiademo. 

Wieloryb w Wrocławiu. Jakiś dowcipniś 
przesłał do jednej z gazet wrocławskich na prima 
Aprilis wiadomość, że Odrą na okręcie szezeciń- 


skim, który do Wrocławia przywiózł znaczną ilość | Z, 


lodu norwegskiego, przybył żywy wieloryb, mający 
przeszło 10 metrów długości, i że będzie nazajutrz 
pokazywany na Rybakach. Gazeta zamieściła prze- 
słaną wiadomość, eo miało ten skutek, źe naza- 
jutrz ogromne masy ludności spieszyły pieszo, tram- 
wajami, doróżkami i powozami oglądać mniemane- 
go wieloryba. 
Gazety poznańskie nneą z tego powodu: 

Es ist nichts so dumm, 

Es fände nicht sein Publikum, 

W Mohylowie podolskim niejaki Eagenjusz 
Rawski wystąpił z obroną sztandyzmn i zapragnął 
przemawiać publicznie w tym przedmiocie. Debiut 
miał być połączony z rozprawą teologicznś, lecz 
do skutku nie przyszedł. 

W Taganrogu zaszedł rzadki zais e wypa- 
dek letargn. Józefa Masłowska pogrzebana na emen- 
tarzu katolickim, w 16 dni po zgonie objawiła zna- 
ki życia... Po otwarcia trumny znaleziono ją rze 
czywiście umarłą, lecz silnie potłaczoną od prze- 
wracania się w grobie, 

W Chicago odbył się w jednym z klubów 
teatr polski na rzecz nbogich. Grano „Lwy i lwice*, 
Wychodźcy. South American Journal do- 
nosi, iż w ostatniej partji przybyszów do Brazylii, 
znajdaje się kilkudziesięciu włościan z poznańskie- 
go. Cicerone ich jest Niemcem. 


Wiadomości literackie, nankowe i artystyczne 


II. zeszyt zbioru ustaw administracyjnych 
Jana Radolfa Kasparka jnż wyszedł. W zeszycie 
tym mieści się dalszy ciąg ordynacji wyborczej 
Rady państwa, i jej regnlamin, dalej prawo pro- 
pinacji, służebności i polowania. Staranność o wy- 
czerpujące i dokładne obrobienie przedmiotn, jest 
widoczną. Samo prawo propinacji obejmuje pół 
osma arkusza druku i podaje rozporządzenia od 
najdawniejszych do najnowszych czasów, a co dla 
nas ważniejsza, w języku czystym i poprawnym. 
Dowodem staranności autora jest końcowa uwaga, 
według której z upływem 1883 r. czysty dochód z 
prawa propinacji zbadanym został n 6291 posia- 
daczy, i z wyjątkiem 52 miast na 3,018.746 zł. 
43 e. obliczonym. Kapitał zaś na wykupno prawa 
prorinacji w tymże czasie zebrany wynosi !,968.900 
zł., i około 50.000 zł. w zaległościach. Z fundu- 
szn tego wypada 232.829 zł. 6 e. na uprawnione 
miasta. 

Cyfry to pokaźne, jeżeli się zważy, że perjod 
26-letni, przez który prawo propinacji, po prawo- 
moenem oznaczeniu czystego dochodu trwać będzie, 
Jeszcze się nie rozpoczął. 

Również starannie obrobione jest prawo polo- 
wanią. Zeszyt ten dowodzi nietylko głębokiej zna- 
jomości przedmiotu, o której nikomu wątpić nie 
wolno, ale nawet pewnego zamiłowania do niego, 
a tąkie traktowanie rzeczy, tylko pożytek ogółowi 
przynieść może. 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Kurs dla urzędników Tow. zaliczkowych. 
W skutek rozwoju stowarzyszeń zaliczkowysh i 
wymagań do nich tak ze strony ezłonków, jakoteż 
pablieczności z nimi w styczność wchodzącej i ze 
strony kraju stawianych, coraz jaskrawiej objawia 
się potrzeba fachowego sprawowania fankcyj biu- 
rowych i w ogóle kierownietwa i załatwiania spraw 
stowarzyszeń, 

Jakkolwiek stowarzyszenia zaliczkowe nasze 
dotychszas odpowiadały swemu zadaniu i potrafiły 
wzbudzić ogólne ku sobie zaufanie, to jaduak nie 
zdołały stworzyć i wychować odpowiedniej liczby 
ludzi, którzyby obok dobrej woli służenia dobrej 
sprawie, posiadali także potrzebne fachowe po te- 
mu wiadomości. 

Chcąc tej potrzebie zaradzić, jakoteź wsku- 
tek zachęty z różnych stron, zamierzam otworzyć 
kurs przygotowawczy dlafunkecjo- 
narjuazów Stowarzyszeń zaliczko- 
w y eh, zapomocą którego staraniem mojem będzie, 
udzielać wszelkich tak teoretycznych jakoteż prak- 
tycznych wiadomości, nłeodzownych przy spełnianiu 
zadań na stowarzyszeniach zaliczkowych ciężących. 

Bliższych wiadomości pod względem warun- 
ków, udzielam na zapytanie listownie. Ta jedynie 
nadmieniam, że pod względem czasu trwania kursu 
obliczam takowy na 6-8 tygodni, a rozpoczęcie 
wykładów czynię zawisłem ed zgłoszenia się przy- 
najmniej sześciu słachaczów. 

W przekonaniu, że w ten sposób kilkunasto: 
letnie moje stndia i doświadczenia na polu pracy 


około stowarzyszeń zaliczkowych najodpowiedniej 
z pożytkiem kraju zużytkuję — mam nadzieję, że 
też i stowarzyszenia istniejące a wzgłędnie ich sza- 
nowni fankcjonarjusze zechcą zx usług przezemnie 
ofiarowanych korzystać. 
Zygmunt Medvsczky, 
likwid. Tow. wzaj. kr. we Lwowie 
ulica Halicka L 13. 
Bank rolniczy. 
(Ul. Karola Ludwika L. 1.) 
Lwów, d. 5. kwieinia 1884. 
Owies poszukiwany. 
Jęczmień poszukiwany, 
Rzepak nominalnie. 
Wyka poszukiwana. 
Koniczyna — popyt zmniejszony. 
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów: 


Pszenica czerwona banatka zł. 9:35 10:— 
s biała À —— —— 

z żółta Weir 9:10 9.65 
yto F 7'20 750 
Owies do nasienia Š  7— 750 
„  obroczny a . . 680 7— 
Jęczmień browarny i + 725 &— 
z obroczny na a + 6:50 7.25 
Hreczka LJ . . 7:— 8:50 
Rzepak " .138:— 146— 
Lnianka norm m 
Koniczyna czerwona Ą . 40— 60.— 
S biała ano o m —— 

p szwedzka no = .9300— —— 
Groch do gotowania a» >». 8— 12— 
Groch pastewny Baza. 550 |680 
Bobik P ORS P E 
Wyka do nasienia n œo o 6— 7— 
4 obroczna n «. . 540 6— 
Chmiel tegoroczny bi — —— 


Spirytus zł. 31.50 do 32.50 za 10:000 lit. pret. 

Uwaga: Bank rolniczy utrzymuje na skła- 
dzie do nasienia koniczynę czerwoną „bez kanian- 
ki“, i białą, lucernę, tymotkę, groch „Victoria“, 
biały i zielony, soczewicę, buraki pastewne, iorygi- 
nalne oberndorfskie, „ząb koński“, również przyj- 
muje zamówienia na koniczynę szwedzką, nasiona 
pastewne, jęczmień, owies, pszenicę jarą, bauatkę ; 
maszyny rolnicze, 

Wiedeń d. 7. kwietnia. (Telegr. Gaz. Nar. 
Spędzono wołów razem 2486 sztuk — pomiędzy 
temi 794 galicyjskich, 1386 węgierskich, 306 nie- 
mieckich — płacono za galicyjskie 55 do 63, par 
szowe — do —, węgierskie 56 do 65, niemieckie 
55 do 657/, złr. 

Krzysziofowicz & Comp. 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie- wiadomości. 


Uchwalona na zeszłorocznej sesji sejmowej 
ustawa krajowa o nowym podziale kraju na 
nowe okręgi wyborcze, nie nzyskała sankcji z 
powodu usterek formainych. 

r : r 

Ws Finlandji powstała nowa sekta, której 
głową jest niejaki Jan Kulas. Ogłosił się on 
Rapieżgpa i prowadzi rozległy handel odpu- 
stami. 

Z Madrytu donoszą, że najwyższy trybunał 
skazał na śmierć 15 członków spisku „czarnej 
ręki“. 


W rocznice koronacji swojej udaje się car 
do Moskwy, gdzie zostanie ogłoszoną pełnole- 
tność carewicza następcy tronu, kończącego dnia 
18. maja lat 16. Wychowywany dotychczas w 
zamknięcia, poeznie carewicz występować teraz 
publicznie. Ministerstwo dworu zajęte jest uto- 
żeniem programu nroczystości, która ma być 
bardzo kosztowną, a trwać będzie trzy dni w 
Moskwie i trzy w Petersburgu. Ma zostać także 
ogłoszonym manifest z pewnemi łaskami i ulga- 


mi. O doniosłości aktn tego wnosić można z 
nazwisk jego redaktorów. Są nimi Tołstoj i 
Pobiedonoseew. 

+ 


Kijewlanin opowiada, że inspektor szkół 
ludowych w gubernii kijowskiej, rewidując 
szkoły w samym Kijowie, odkrył na Szulawce 
w czterech domach kryjówki, gdzie niemające 
do tego upoważnienia osoby zajmowały się n- 
czeniem dzieci z połskich podręczników. Osoby 
te ani ze stopnia wykształcenia, ani z wyzna- 
nia (?) nie miały prawa trudnienia się naucza- 
niem, same zaś szkoły, pomimo ciasnoty loka- 
lów, mające, dwie po 15 a dwie po 40 uczniów 
płci obojej. nie odpowiadały wcale wymaganiom 
zdrowotności. Obecnie inspektor wystąpił do 
władzy z przedstawieniem o otworzenie na Szu- 
lawce niezbędnej szkoły, na co mają być wzię- 
te remanenta funduszu na utrzymanie szkółek 
parafialnych albo też wyasygnowany nadzwy- 
czajny kredyt. 


* r 


* 


Wiedoń d. 8. kwietnia. (Pryw.) Wiener 
Allg. Ztg. twierdzi, że minister skarbn Duna- 
jewski nie dał deputacji w sprawie kolei buko- 
wińskich żadnych zapewnień. 

.. Berlin d. 8. kwietnia. Nordd. Allg. Zig. 
pisze z powodu zamiaru Bismarka usunięcia 
się z ministerstwa pruskiego: Lekarze osądzili, 
że Bismark, jeżeli ma dalej pracować, musi 
ograniczyć zakres swej pracy. Absolutnie po- 
trzeba zatem, aby zaprzestał części swych do- 
tychczasowych czynności. Kanclerz postanowił 


tedy zatrzymać sprawy państwowe, a uwolnić 
się od pruskich, a tem to motywował, że w 
sprawach zagranicznych posiada zaufanie rzą 
dów, co jest natury osobistei i dlatego też od- 
powiedzialności na nikogo przelać nie może. 
Oprócz tego sprawy zagraniczne wolne są od 
starć parlamentarnych, które właśnie utrudnia- 
ją Sprawy wewnętrzne, tak że te ostatnie wy- 
magają bardziej natężającej pracy. 

Rzym d. 8. kwietnia. Biancheri został wy 
brany 239 głosami prezydentem Izby. Cairoli 
otrzymał 136 głosów. Próżnych kartek oddano 
24. Mancini zakończył sobotnią mowę przedsta- 
wiwszy, co uczyniono dla ochrony Włochów na 
wybrzeżu morza Czerwonego, mianowicie dla 
misjonarzy, których przy współudziale Ruggi 
uwolniono od niebezpieczeństwa. Mancini wspo- 
mniawszy o okólniku w sprawie „propagandy“ 
oświadczył, że nie może się zapuszczać w jury- 
dyczną stronę kwestji, ale zwraca uwagę na 
najnowsze fakta, które dowodzą, że nigdy nie 
zaprzeczano „propagaadzie* wolności sprzeda- 
wania własności, ale i za granicą, nie może 
nwolnić się „propaganda“ od pewnych taks. 
Rząd żywi najszczersze sympatję dla „propa- 
gandy* i wypłacał misjonarzom, którzy zdoby- 
wają 'sympatje dla Włoch, zupełne wsparcie. 
Władza wykonawcza nie może obalić wyroku 
sądowego opartego na interpretacji ustaw, ale 
chce przy wykonywaniu wyroku zrobić wszel- 
kie nigi, jakie dadzą się pogodzić z nstawami 
włoskiemi. W końcn skonstatował Mancini, że 
wszyscy mowcy wyrażali się pochlebnie o jego 


polityoe; 
aryź d. 8. kwietnia, Senat 138 głosami 
przeciw 125 zatrzymał cyrkuły paryskie i skra- 
tynium z list dla wyborów mnnicypalnych w 
Paryżu, jakkolwiek rząd występował za u- 
chwałą Izby depntowanych. 170 głosami prze- 
ciw 169 odrzuci? senat całą ustawę municy- 
palną, pozostaja zatem wszystko przy status 
gue — Pociąg poeztowy między Bar-le-Duc i 
ongeville wykoleił się. Maszyna i kilka wa- 
gonów zdruzgotane, Maszynista i kierownik 
pociągu ciężko ranni, również rannych jest 
dwóch podróżnych i kilku urzędników poczto- 
wych. Dwugodzinne spóźnienie. 

Londyn d. 8. kwietnia. Izba niższa przyję- 
ła bił reformy 340 głosami przeciw 210. Głlad- 
stone oświadczył, żerząd nie otrzymał potwier- 
dzenia wiadomości o ustąpieniu Nubara baszy. 


+ . 
a 
Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
owane : 


Wiedeń d. 7. kwietnia. Nadzwyczajne jene- 
ralne zgromadzenie akcjonarjuszów kolei Półno- 
cnej cesarza Ferdynanda przyjęło jednogłośnie 
znaną już ugodę z rządem. 

Kalr d. 7. kwietnia. Wszystkie drogi poza 
Berberem są przez powstańców przecięte, pokole- 
nia między Shendy a Chartum w jawnem po- 
wstaniu. Obawiają się rychłego osaczenia Berbe- 
ru i Dongoli. Od Gordona niema od 23. marca 
żadnej wiadomości. 

Petersbnrg d. 7. kwietnia. Wieść o zawar 
cin pożyczki bezzasadna. 

Lubeka d. 7. kwietnia. 


Wezoraj umarł 
tn poeta Emanuel Geibel. 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


W wtorek dnia 8. kwietnia 1884. 
Szósty występ 
baletu polskiego z Warszawy, 


pod dyrekcją A.Zukowicza. 


Pałestrant 


(Der Bettelstudent) 


opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach, mnzyka 
K. Millockera. — Libretto przerobił A. Urbański. 


Początek o godzinie Tmej wieczorem. 


Przyjechali d. 8. kwietnia 1884. 

Hotel %> ZA: B,Komarniecki z Popocza, M. 
Komarnicki z Horpina, W Fedorowicz z Okna, A. 
Hulimka z Mycowa, S. Irsay z Wolicy, D. Ska- 
rzyński z Krakowa, B. Wąsowicz z Brzeżan, dr. 
Stefanowicz z Bojan, K. Fenillant z Paryża. 

Hotel ANGIELSKI: A. Žak Skarzewski z 
Proszówki, B. Głowacki z Oleska, G. A. Mach z 
Przemyśla, ks, Z. Podłaszetki z Przemyśla, 

Hotel WARSZAWSKI: S. hr. Stecki z Poru- 
dna, K. Obratsehał z Drohowyża, ks, J: Kocyk z 
Batiaty cz. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 
pieszny, 0 godz. 9 min. 27 wieczór poeiąg "sobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięszany, o r 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany. 

, Z CZERNIOWIKC: o godz 10 min. — wieczór po 
ciąg pospieszny, o godz, 3 min. 36 rano i o godz. 3 minut 
52 po poł dniu pong, mięszany. , 

Z PODWOÓŁOCZYBK : na dworzec w Podzamczu © 
godz. 10 m. 17 wiaczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połud. po mięszany. 
| | £-PODWOŁOCZYBK: na dwozzoć wny iwowik. 
o godz. 10 min. 30 wieczór pooiąg pospieszny, o godz. 8 
tar 5 raao i o godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 
mieszany. 


ZE STANISŁAWOWA ; na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibnsowy, wieczór O godz 8 min. 32 
pocjąg mięszany, i o godz. I min. 53 po po<udmu pociąg 
lokalny Ssozerzec-Liwów. 

Odchodzą ze Lwowa: 

DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osob wy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz. 
6 min 35 rano pociąg lokalny mięszary. b 

DO CZERNIOWIEC: e godz. 6 m. 30 rano ociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min 10 w nocy pociąg mięszany 

DO PODWOŁÓCZYSK: z głównego dworca o godz 
9 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po południe 
o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszary. 

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu © 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południu i o godz. 11 wieczór pociąg mięBzany. 

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano 0 godz. 7 
min. 5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibugowy, i o godz. 11. m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szczerzec. 


Lwów. Z Izby kandlowej, 8. kwietnia i 884. 
1. Akcje za sztukę 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m k. 293 -- 296 
a |wow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 185 bO 184 — 
Banku hypot. galic. 200zł. w.a., 258 — 33 - 
a kred. gali. 200zł. w.a 250 — :5 
2. Listy zastawne sa 100 slr. 
bez kuponu bieżącego : 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a, 99 69 100 60 
p CK ZY PK 91 20 9250 
» » » D a OKTOB 99 60 100 60 
s a ara a 86 25 87 25 
Banku hyp. galic. 6 „ s 101 60 102 60 
- m 5 s > 98 E Ti 99 —— 
s » »  Śwyls.zł0'/, prm 103 25 01 25 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. — — — — 
s, ay 5 a zA r Fi 
3. Listy dłuóne sa 100 xlr. 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
1 Bukowiny 6 pre. los. w 15 lat —- — 

4. Obligi za 100 ałr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 99 65 100 65 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a.lem, 96 75 97 75 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 101 5© 102 59 
Pożyczka „ „ 18834'/,, „ 9026 91 25 

5. Losy 
Miesua Krakowa 17 -- 19 — 
a Stanisławowa . - 22 50 24 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski . A 5 61 5.71 
Dukat cesarski , z 5.63 5.73 
Napoleondor . . $ 9.56 9.66 
Półimperjał rosyjski . ; 9.86 9.96 
Rnbel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
A a papierowy 122'/, 124", 
100 marek niemieckich 59.—  59.8U 
Srebro . b ; ? —— — 


Kupony w srebrze  . 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń, dnia 8. kwietnia 1884. 
godzina 1 minut 45 popołudniu. 
T. 


Alpiny. 67.75 Węg. akcje kr. 319.50 
Aaglo-austr. 119.50 UnionsbanF. 109.50 
Kolej Kr. Lud. 294.— Nordbahn 259 50 
Kolej Połud. J42.10 Kolej Alföld. 173.50 
Kolej państw. 317.50 Kolej lw.-czern 182.50 
Weg. Nordstb 158.75 Wied. Comural 127 — 
Węg. obl. p. zł. 100.50 Elbetal 194 75 
Węg. cis losy r. 115.10 Losy tureckie 23.70 
Renta. węg. 4'/, 91.80 Bankverein 107.60 
Ros rubel. pap. 1 23.75 Losy węgier. 11125 


Galisindems.  100.— Marki niemiec, —.— 
Usposobienie: bez interesu. 
Wiedeń, dnia 8. kwietnia 
'godzina 10 min. 30 przed południem 


Akcje kredyt, 320.80 Anglo-austrj. 120.50 
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połudn. 14230 
Unionsbank 169.80 Napoleondor 9.61 


Rossyj. bankn. 1.23, Dsposobienie: rezer. 
Merlim, dnia 7, kwietnia 
godzina 5 minut 30 po południu. 


Rosyjsk. bankn, 208.15 Akcje kredyt, 542.50 
Lombardy 243.—  _ Galicjskie 125. — 
Poż. wschod. 60.40 Austr. bank. 168.70 


Adwokat krajowy 
dr. Euzebiusz Paweł Dabrowski 


otworzył kancelarję 
przy ulicy Hetmańskiej, I 10, I. piętro. 


mm 


alkaliczna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 
napój oszeżwiający stołowy, 
= E aio 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


Na ETYKIETĘ 
i wypxlone piętno na 
korku ="———V 


dokładnie baczyć. 
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Codz'ennie świeże 


© z . r 
Kalafiory A. Mańkowski ate ipla > raaja g. 
pO + u bd = - ; R A 
wBogiag u |Nowosórwa w Nowoset B ot rrien ieia poloosa jaj =. Cuerna M. KOSTECKIEGO ję 
# duaych. re achępo [luetgkio Nie potrzeba spirytusu! EN vapi E mi wszelkie wyroby rękawieznicze I 5 przy ül. Kar. Ludwika 1.8, I FILIA przy ul. Czarneckiego 1.8, E | 
Winogrona hiszpańskie 98 by ngotować wodę do zrobienia her- że sprowadził Miód szwajcar: włąsnego wyrobu p 4 5 poleca na a i 
po 1 s. 80 ot, kio Non. pia ulira: 'oszezędmym JJ tżto donaż moża, sodaioć śnie Bandaże ruptui Xi; święta wielkanocne $i 
Jabłuszka tyrolskie WAA Zee Costa amp ZAL. / Swie- andaze rupturowe. 3 EP 
po 6, 8 i 18 ct sztuka SZYBKOWARKU p dy ia wic Pończochy zac e $ „ki jj A Er w WE en a A $ 
lA 4 5 i . m a wy ej. A 2 
Pomarańcze mesy ńskie Taa e a A Pig a trawię Chi Rn "WAĆ na żyły kurczowe. 11:61 ? |g z 4 Baby, „ia i przekładańce, od złr. 150 a X 
R równa > wi ad a = m | nie, nie kosztuje! an ; SL. Przybory do szermierki, % < Badianii guba ia. EDI Faai ERN klg. E. 
e Rzodkiew i salate =€ : an e e owskieo (such:) po złr. g. 
rozseła AP t pragati TLT E pr SZEF > OW EL araceas Wens itp. a i oraz rozmaite przedmioty zastosowane 3 4 
St. Markiewiczajł "ee; vesist tajea ray x2 Taniej jak wszędzie. es |% do świąt Wielkanocnych. 2021-7 Ë 
robów blacharskie 
we Lwowie, w Rynku l. 42. R. Kinie 4 W. Crt pé M AGA ZYN WEDLIN ZWKKKRKAANKKA RRR RRI 
E L ul. Halicka I. 15 S p > Bixtzkkkzkkkkkkkkkkkk 
Niema nagniotków Jeru: eac SZYBKOWA | I$ JANA WIKTORA UNDERKI <.$ 
CENA jednego SZYBKOWARKA fral 
Niezawodny środek na wygubie T. Okornicki |F przy ulicy Halickiej, l. 24, we Lwowie, 


z białej blachy 

na 1 filiżankę 50 

na 1 szklanką 70 ot. — I złr, 20 ct. 

na 2 szklanki 90 ct. — 1 złr, 40 ot 

w większej ilości opuszcza się rabat. 
Zamówienia z prowincji i 


z mosişdzu 
.— 1 zł 


nie nagniotków, brodawek i innych) 2843 1—2 
podobnych narośli skórnych , bez boluj 
j bez żadnego niebezpieczeństwa 


Cera flakonu 50 ct. 


poleca na 


święła wielkanocne 


Lraj 


Taniej ja! 


MASA27N porcolany | sakta 


we Lwowie Rynek l. 38. 


'a1Izpozsm yel 


w Apte ssie, 2 rej końcu kwietua za ulicę Mahela  najprzedniejsze szynki, kiełbasy, ozory, 
EK. Krzyżanowskiego jka, poleca wszelkie towary po cenach : SEP i 
sa Lwosia = miższych jak dotychczas. 1048 1—8 polędwioe, rolady i inne wyroby masarskie, 


Łaskawe zamówienia x prowineji n- 
skuteczniaua odwrotna pocztą lub koleją. 


niom etc. — Skład centralny w | 


[FAYARD=BLAYN] 


A przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
By 30, i we wszystkich aptekach. 


po cenach majnm!'arkowańszych. 


APTEKA 
Jal. Nahlika we Lwowie 


poleca : 
do ust 


PIATALY SALICJIOWO ; zębów, 


jako najlepsze do konserwowania tychże 
i usunięcia przykrego odoru z ust. 
Cena: pasty salicylewej puszka 80 ct. 

proszku sBalicylowego pud. 40 ct 

wody salioylowej flaska 6? ot. 


Eau de Botot na wzmocnionię 


dziąseł i prze- 
ciw bolom zębów. 
Cena flaszki 1 złr. czt, 
M białe wina, Austic! 
iii 2.80. Czerwono lab ! iate 


Wodę anater. Y n owg ł. 3.20, Wine stołu-- 


własnego wyrobu. Cena flaszki 40 ot. | 5] ję won Pepo 
Krople przeciw bolom zębów : o 12. 3.30, 


zepsntych, najlepsze flaszeczka 15 ct. 

Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel- 
kiego rodzaju wypróbowane środki spe- 
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteś 
przyrządy i przybory ohirurgiczne i opa- 
trankowe. | 


Zamówienia z prowinoji załatwia * Rządca ekonomiczny 


odwrotna pocztą. 

„kawaler, w sile wieku, poszukuje posady 
zaraz, lub też od 1. lipca 1884 r. Ukoń- 
jezył jednę ze szkół rolniczych w kraju i 
¡posiada dobre świadectwa i polecenia z 


Zamówienia z prowincji załatwia odwrotnie za zaliczką. 


Ciągnienie już d. 15. kwietnia! 
ES PROMESY „8 


losy węgierskie 13° logy listów zastawnych 


g 4 c. k. uprz. 
n i A S ) u Sa zakładu kredytowego ziemskiego 


tylko 1 złr. i stempel 
Główna wygrana 


| Główna wygrana 
złr. 100000 a. w. złr, 50000 a w, 


Cała promesa na los węgierski i na list zastawny razem 
tylko 4 zł. wraz ze stemplem. 


F. Weymanin «w Co. 


Bank i Kantor wymiany 1955 1—3 
we Wiedniu, I. Wollzeile 34. 


i lom, ranom, nagniotkom, oparze- 


WINA WĘGIERSKIE A 

@systo wina naturalne s wła- [i 

snysh winnie, » ysyłam 
|| w baryłkach na probę pe 4 li- 
wras s baryłką i fraseo 


1. wil zakładzie pra- 
mia, biichowan'ai apre- 
braci NEUZIL wə 


czerwono 
+ je 4. Oserwon 


j SEMI aż MIRA WALII. = È 
<a SL zań szowych. 1136 1—15 


Nasiona na T. 1884. 


Polecam wszystkie gatunki warzy- 
wne, inspektowe i gruntowe, — 6 


"NOWY WYNALAZEK 


mar" IXORA 


Wiedniem. 
elenenthal [iisa Haoteczniczy, 


klernjący lekarz dr. Podzahradsky, (szwecka g.mnastyka lecznicza, 


; ; tunków pastewnych bura- l ę A A pd 
-4 swej czternastoletnej prywatnej służby poj Sw DASD ; nagniatanie, elektryka i t. d. — Godziny rozmowy we Wieiniu, EX. 
| % i ków i 4 gatunki rzepy (tornips).— ja CHEC J l y MB , 
ED e P IN AUD PAT EG, sA fa Trawy pierwszorzędne RE As i Uniwersitätsstrasse , 4, we środę i sobotę od godziny 3- 4 popołud 


pastewne, koniczynę, lucernę i inae 
gatunki; wszystkie w najlepszych. 
wypróbowanych gatunkach; kwiaty' 
wazonowe i ogrodowe. = 1585 1—4 


à TEXORA 
Essencya dlachustek. à IIXORA, 
Woda tualetowa,..., à TEKOBA. 


KKEOOCEDCEOCN 


Hotel i pensja Sachera. 


Urocze położenie, wszelki komfort, połaczenia tramwajowe, ka- 
wiarnia restauracyjna i t. d. 2 44 1 —10 


Poszukuję kupna 


Apteki 


MiG... 4. Tno Karolina Geistlerowa, Otwarcie 12. kwietnia 1884. 
, p i Zniżone ceny w kwietniu i maju. 
Olejek..... 111240... à TIKOMA z obrotem do 3000 zir. pod „Wiosną: Bliższe objaśnienia i Prospekty ca Uoźżedict work wiacdajća 0. Sacher 
Puder ryżowy....... à PFIKXOMA, A. Guth, liczba 29, Główny Jtynek. 
k AR 7 Wion, Hernals-Hauptstrasse, nr. 46, : 
Kosmetyk ..., . A TEKORA A pothakaj 1800 1—4 


Bankierzy, kapitaliści, i 


87. Boulevard de Strasbourg, 37! 


w 4 HENRYK SCHWARZ posiadacze papierów wartościowych Ą 
Poczta Olejów, stacja | r którzy przez pewne operacje kredytewe rocznie p 


iMagazyn blawatny i konfekcji w Krakowie 
ulica Gredztua, 13, 
poleca na wiosnę i lato 
wielki wybór nowości 


w jedwabiu, wełaie i kotonerjach na suknie damskie, 
gotowe okrycia i kostiumy. 


Zborów, | 
Trzy czteroletnie | 


aÉ konie, 


na sprzedaż 15'|, miary, 


chcą podwoić swój majątek, 
niechaj się udadcą Bozpoźrednio listownie lub ustnie 
do G. WRERSTLA Syna, IX., Alserstcatse 44, vwo Wiedaiu, 


który w skutek awych atssonków w kołach finacsowych może ich przedwe.eśnie i nzj- 
mpieazniej poinformować : - ak 3 
1. e wszystkich syndykatach, które się tworzą na wiedeńskiej giełdsie ; 
1, o wasyatkich więkscych przez matadorów przedsię »ziętych operacjach; 3 
3' e warystkich ruchach hbaey, sroro tylko zostały ułozone, a to bespośrednio 
praed ich przsprewadzeniam. y h 
Godziny do porozumienia od 2. da 4. Na lioiy sdpowiada sią edwrotni». 
racjo tylko w miarę zreaiisewanogo zysku z pewnionego. 
NB. G. Geratla Byn nia przyjmujo ani pieniędzy w depozyt, i nie może tekże zaj- 


e 
Y 
Q) 


» 


Remuńe- 


Płótna, 
Stołowej bielizny, 


Dwa powozowe dzikiej Sayrtingn, menas AR OLE te am zleceń giełda rych, gdyi jego korecpondeneja 
maści, | a Ponozocli, zj, | 

Jeden wierzchowy, kary Pledów, ° 4 ° 
bez odmiany. | auo t4 Fiant, Do wydzierżawienia \ 


i romliczne artykuły w zakres haudlu bławatnego wchodzące, 
Ceny umiarkewane. 


razem lub osobno, leżące przy kolei, blisko Lwowa, 
( 225 morgów pola ornego, 


LECZENIE 


„Bracia Langner KRKSRRKKKRER RAWWIRNNKAKK, 


4 lab dla Jaxieraików powozów i lnnyoh przzdmiotów. 


KESA ER EEF EE RWRWIKRRKRICEGIE 


3 i 
h 
$ 
1H. Bannera w 
e mE 1 


Zawiadamiamy niniejszem , że na tegoroczny sezon zaopatrzyliśm 
nasz magazyn obficie w najlepsze POWOZY. Począwszy od Landauskic 
powozów o czterech siefzoniach, kolasek, na pół krytych faetonów , fa6to- 
mów do powożenia dla panów i dam, aż do dorożki, wozu gospodarskiego 
i tarantasów, znackodzi się wielki wybór najlepszych wyrobów tego ro- 

dzajn, do których zwidzenia k-żdego najaprzejmiej zapraszamy. 
SKŁADY znajdują się we Lwowie, przy ulicy Karola 

Ludwika, I 5 x 21. 


SCHUSTALA i Spł. 


e. x. uprzyw. nadworaa Fabryka powozów, odszczególniona kilkoma dy- 
plomami honorowemi i wieloma medalami, a między temi pierwszem u- 
znaniem na wystawie przemyskiej. 

Zawiademiamy zarazem, że wysyłamy na prowiocję rozmaite angiel- 
skie lakiery powozowe w najlepszym gatunku do nżytku dla sek gości 
2388 1—? 


Publiczne podziękowanie 


czeskiemu Bankowi wzajemuych ubezpieczeń „Slavia“ w Pradze, 
oraz uwaga dla Szan. gmin i straży ogniowych, 


Poczuwamy się do miłego obowiązku , wyrszić niniejszem 
Szanownemu Bankowi wzajemnych ubezpieczeń w Pradze czeskiej, 
a względnie Jeneralnej Reprezentacji tegoż Banku we Lwowie, 
uprzejme podziękowanie za bezzwłoczne, a co do warunków bez- 
interesowne udzielenie nam wybornej sikawki czterokołowej najnow- 
szego systemu, na podstawie przystąpienia większej liczby człon- 
ków z naszej gminy do ubezpieczenia w Banku „Slavia“. 

Z powodu tego możemy również wszystkim Szanownym gmi- 
nom w Towarzystwie straży ogniowych, któreby chciały bezpłatnie 
uzyskać doskonałą sikawkę lub też inne przyrządy do gaszenia, 
Bank „Slavia“ jak najgoręcej polecić. 

W RZOZOWIE, powiat Wieliczka, dnia 25. marca 1884. 

Andrzej Planta, wójt m. p. 
Kasper Lupa, zastępca wójta m. p. 
Szymon Janik, przysiężny. 


— 0 0 


zaje aid jim 


Harlandzka przędza 
do pończoszkowej roboty i nici na szpulkach, 


Na wiedeńskiej i paryskiej 
wystawie światowej od- ' 
szczególnione majwyższemi : 


a 
nagrodami, 


Powszechnie wzięte z powodu ich 
wybornej jakości nabyć można 


1982 II 4—12 Znak fabryczny 
nioi szpulkowych 


Stanisławowie. | 


a 


Znak fabryczny dla 
przędzy pończoch 


Suohet, Maneno P T Aana U AUA E ie Malczyce ( 375 morgów łąk. 
N Zapaleala sskrzeli, „ (142 morgów pola ornego, 
D Katarów, Mszana: © 110 morgów łąk, 


Q 
Cukiernia J. Miullera 


poleca 


IUN A ŚWIĘTA |!!! 
TORTY I MAZURKI 


ERZE ZZOZ Z Z Z Z 
marcypanowe, Gateau provence, nugatowe, Szachera, makaronkowe, 
ponczowe, orzechowe, Lincki i czekoladowe, 


AJ Słabeści pieral, stacja kolejowa 


z 


( 40 morgów pastwisk. 
Znaczne nabiałowe gospodarstwo. 2837 1 3 

Informacji udziela się przy ulicy Majerowskiej, 1 3, II. piętro. 

NE. <o=z=="| 


Apteka KESTIVIER 
3, ulica de Choiseul, 8 
w Paryżu. 


Ces. król. uprzyw. 
fabryka pieców do regulowania, napeł- 
niania, wentylacji i kuchen oszczędności 
JÓZEFA VICTORIN 


we Wiedniu, IV, Grosse Neugasse, nr. 35, 
poleca aig do nastawienia wszelkiego 


we Lwowie w aptece P. Mikolascha. 


Nowości Proszę żądać Krakowskie przekładańce, Baby parzone, serniki itp. rodzaju maszynowych ku- 
bielizny | i chem, a to: ang., francaskich i 
kartką Grillera kuchen do pieczenia pieczy- 


korespondencyjną : stych, także kuchən do robienia ka- 
ZE my, utrzymuje także przenosne , 
ppalowłiska, całkiem żelazny lab 
wykładane węglem, również sławne 
patent piece do regulowania 
najlepszej konstrukoj, w obfitym ' 


składzie i wyborze. — Cenniki gratis i franco. 


Adres: 
Louis Modern 
we Wiedniu, Stadt, 

Bogaorgaesa Nr. 2. 


CENNIKI 
z kosztorysami na zupeł- 
ne wyprawy ślubne, które 
|| pod względem praktycz- 
nego zestawienia znajdują 
wszechstronne poklaski. 


Bannet 


vna d 
- _ AB = mm 


2068 £—12 


Zakład budowy młynów, fabryka fran. 
kamieni młyńskieh i maszyn 


Hampel & Blaschke 


we Wiedniu 1X. Gemeindegasse 14. 


jeneralni zastępy Alfreda hrabiego Harracha fabryki massyn w 
anowiże pod Römerstadt na Morawit, 


pole:ają 


— "Wiedeń. — Hotel Mótropole 


Ringstrasse, Franz Josefs Quai. 
B$” Wielki Hotel pierwszorzędny. 7 


300 pokojów 


i salonów (od 1 zł. i wyżej), winda dla osób, ozytelnia, zao- 
młynki cylindrowe w 6 rozmaitych numerach z podstawką lub bez i trzona w dzienniki wi krajów es dziedziniec oszklony*. Kąpiele|| 
wentylacją. Niezbędna dla młynów, gospodarstw, handlujących zbożem i po- ddkajówo i biuro telegraficzne w hotelu. Przystanek tramwajowy przed domem.) 


siadaczy browarów itp, do wydzielenia wszystkich okrągłych ziarnek zioło- 
wyeh, kąkoln, groszku itd, i do oddzielenia mięszanych gatunków zboża. 


Ilustrowane cenniki gratis i franko. 


Omnibusy hotelowe na dworcach. Zamieszkanie na dłużezy ozas po umiarkowanych 
cenach. Z. Spe!ser, dyrektor. 


pa 


eidszyck ag 
woda gorżka, 


jako prawdziwy i najczystszy zdrój we” Mm nie może być R 

zastąpionę ą Inną tak zwaną s 4 gorżką. Jest potężnym środ- 

kiem lekarskim przeciw wielkiemu i dosyć smutnemu szeregowi chorób, 

przeciw długoletnim cierpieniom spodnich części ciała, hemoroidom, 

okondrji, hysterji,-gośćcowym dolegliwościom, gzkrofułom, chorobom ro 

w it. p, 8 przytem mą tę zaletę, że nie działa pod żadnym względem gwał- jjo 
townie, rawst na najdelikatniejszy organizm. 


M. F. L. Industrie-Direetion w Bilin (Czechy). 


Składy we wązystkich hamdłach wód mineralnych i aptekach. 1178 1—6 - 


"Wydawcy 1 wiakódiei J. Dobrzeńskijj K. Groman. 


Tu 
cd 


Tati le aia latata TATE Ta 
OUSO ENES SEEN 


| Premiowana roku 1881. 
Metalowa 


pasta polyskująca w puszkach blaszanych 


(Marke Helm) 
dla hurtownzch odbiorców, poleca 


Jakob J. Bauer 


Bleech- Emballagenfabrik 


we Wiedniu, IX. Schubertgasse Nr. 1. 
2105 2—5 


moczu. 


Żądać należy, aby nasnoisko śr 
dła enajdowało się na kapsiach 
Dostać można we Lwowie w «8 
K. Mikolascha i E. Mendrochowitza i 
Goldbauma. 1835 1—22 


h 


m 


Naczelny_i odpowiedzialny .redaktor-Jan- DobrzańsLi. 


w 0D 
GORZKA 
FRANCISZKA 
JOZEFA 


Należy wyraźnie żądać: FRANCISZKA JÓZEFA WODY GORŻKIEJ. 
Składy wszędzie. 


A działa już w małych dawkach rozwaloiająco. 

Prof. Biesiadecki we Lwowie. 
Nie sprawia Żadnych uciążliwości ` 

Prof. Bamberger we Wiedniu. 
Jest skuteczniejsza od innych wód gorżkich 


Prof. Leidesdorf we Wiedniu. 


Dyrekcja wysyłki w Budapeszcie. 


Ces. król. uprzyw. 
galic. akcyjny 


Bank hipoteczny . 


wydaje 
we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 
4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
s'h 9 „W 60 

Lwów 7. stycznia 1884. 
Dyrekcja. 


UŁ 1 


(Przedruk nie będzie płacony.) 
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